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Lwów 28. listopada.
Dziwnemi drogami chodzą częstokroć wielcy 

mężowie stanu, do których zaliczyć można bez
sprzecznie i hr. Juljusza Andrassy’ego. Widzie
liśmy niedawno, j»k tenże -taw ał na czele pe- 
wnuj, jakkolwiek platonicznej tylko opozycji prze* 
ciwko polityce hr. Kalnoky’fgo, jak potem sam 
ścieśniał granice tej opozycji, aż wreszcie oświad
czył głośno, że się z niczem nie zgadzał tak bar
dzo, jak ze stanow.skiem, które Austija teraz 
u ję ła  na Wschodzie. Obecnie posunął on cię je 
szcze o krok dalej i z początkowego opozycjoni
sty stał się n®jgorętizym rzecznikiem polityki 
sv ego następcy wjtierąwnictwie Spraw zewnętrz
nych monarchji.

Rzeczywiście też ostatnie odezwanie się hr. 
Andra£3y’ego w komisji dla spraw zagranicznych 
Delegacji węgierskiej zdaje się przedewszystkKm 
świadczyć o rem, że dał on się przekonać jak- 
ntjzupełniej i niczego nie piagnie Hardziej, jak 
tjlko  żeby dążenia hr. Kalnoky’ego zostały po
żądanym uwieńczone skutkiem i sam, nie pro
szony przez nikogo, przyjmuje na siebie chętnie 
obowiązek zapewnić świat polityczny, że ani on, 
ani nikt z jego zwolenników nie pragnie wojny 
i że nie widzi on lepszej polityki nad tę, która 
aąży uo utrzymania pokoju z gwarancją niena
ruszalności interesów monarchji austrj&ckiej.

Nie w tem jednakże leżał jedyny i wyłączny 
cel odezwania się byłego m inistra spraw zagra 
nicznych. Obok powyższego zapewnienia natury 
przeważnie osobistej, wziął on sofcie jeszcze za 
zadanie wyjaśnić w ogóle zasady, kióremi się 
kierowała w latach ostatnich polityka austrjacka 
i klóremi się obecnie kieruje, a więc udowodnić, 
że jedynym interesem i jedynem dążeniem Au- 
strji może być i jest istotnie utrzymanie nie
zależności państw bałkańskich ; że Austrja nie 
myśli ani o źśborachani o rozszerzeniu wpływów 
swoich na Wschodzie. Sądzimy, że mu się to w 
zupełności powiodło, jakkolwiek są to rzeczy tak 
powszechnie znane i tyle razy przez ludzi naj- 
kompetentniejszych powtarzane, że nawet hr. An- 
drassy nic nowego w tym względzie nie mógł 
powiedzieć.

Ale to jeszcze nie wszystko. Hr. Andrassy 
podjął się bardzo niewdzięcznego zadania przy
pomnieć H osji, że polityka, którą ona prowadzi 
na Wschodzie, jest dla niej same) najszkodliwszą, 
że nietylko nie doprowadzi ona Rosji ao osiągnię
cia panowania nad półwyspem bałkańskim i nad 
Stambułem, ale w danym razie stać się może 
przyczyną jej upadku. Jednę za drugą rozpatry
wał mówca przyczyny, które mogą państwo jakieś 
popchnąć do polbtj ki ekspansyjnej i przekonał 
jsapewne swoich słuchac/y, że Hosja polityki ta 
kiej obecnie nie potrzebuje. A wreszcie udowo
dnił josno, ze urzeczywistnienie testamentu Pio
tra Wielkiego, którego autentyczności zresztą za
przeczył, jest w obecnych stosunkach rzeczą nie
możliwą, zwłaszcza w obec rozbudzonego ducha 
samodzielności u ludów słowiańskich na Połu- 
dniu.

Wykazał w ten sposób, że jeżeli Rosja po
rzuci politykę dla niej samej najszkodliwszą, 
wówczas nigdzie nie wejdzie w kolizję z A tstrją  
i obydwa te państwa staną się stróżami pokoju 
europejskiego.

Tu znowu powtórzyć musimy, że i pod tym 
względem hr. Andrassy nie powiedział nic no
wego Być może, że byłyby to rzeczy nowe dla 
RoDji samej, gdyby ich słuchać chciała, ale w

tem właśnie leży cała troska, że ich słuchać nie 
zechce. Polityka Rosji była zawsze zaborczą, a 
wszystkie inne zasady wyznawano zawsze tylko 
pozornie. I  dziś Rosja do niczego innego nie 
dąży jak do zaborów, a choćby ją  nie wiedzieć 
jak zgubnemi skutkami chciano od tego odstra
szyć, z pewnością na nie się to nie przyda. Upa
dają tedy wszelkie wywody i argumentacje na 
ten temat, a jedynym argumentem, który może 
poskutkować i nawet już poskutkował potrosze, 
jeat trwoga przed skoalidowaną Europą. Pewny 
sojusz z jednem tylko z państw europejskich, je s t 
lepszym argumentem dla Rosji, niż najlepsze 
mowy polityczne. O tyle też mniej musimy przy
wiązywać znaczenia do ostatniej mowy hr. An- 
drassego, nie przecząc jednak bynajmniej, że 
była ona zupełnie na miejscu i na czasie, o ile 
się przyczyniła do wyjaśnienia stosunku polityki 
austrjackiej do rosyjskiej.

Sprawy szkolne.
(W yciąg z protokołów posiedzenia c. k. B ady

szkolnej krajowej z d. 6. listopada b. r.)
Rada uchwala preliminarz krajowy lunduszu 

szkolnego emerytalnego, który wykazuje niedobór 
w kwocie 45.472 na r. 1887.— Rada udziela Julji 
Schmidt, kierującej nauczycielce szkoły żeńskiej 
w Nowym Sączu, sześciomiesięcznego urlopu.— 
Rada ucbwala zorganizować w Kososicach szkołę 
filialną z dn.em 1. września 1887. —  Rada za
twierdza uchwałę Rady gminnej w M onasteren 
w straw ie ustanowienia języka polskiego jako 
wykładowego w tamtejszej szkole.— Rada uchwala 
polecić do użytku szkolnego książkę do nauki 
języka niemieckiego dla szkół przemysłowych, 
wydana staraniem krajowej komisji dla przem y
słu i rękodzieł.—Rada uchwala zwinąć z końcem 
b. r. słonecznego kurs rolniczy istniejący przy 
szkole ludowej w Szówsku.—Rada uchwala polecić 
książkę „Hygiena szkolna" dra Tadeusza Guliń
skiego, wydanie pośmiertne, uzupełnione przez 
dra Kazimierza Grabowskiego, do bibljotek szkół 
ludowych, średnich i seminarjów nauczycielskich. 
—Rada zatwierdza w zawodzie nauczycielskim 
Zygmunta Kunstmana, nauczyciela w gimnazjum 
drohobyckiem, przyznając mu tytuł profesora — 
Rada pozwala, ażeby uczniowie obrządku gr.-kat. 
w gimnazjum saneckiem obchodzili święto św. 
Jana Chrzciciela, jakn uroczystość patrona szkol
nego.

Sejmik relacyjny.
, Stryj 2». listopada.

Pan Dawid A b r a h a m o w i c z  , poseł na 
Sejm Kraj „ wy z grupy większych posiadłości o- 
kręgu stryjsk ego, stawał dziś przed swoimi wy
borcami, ażeby zdać sprawę z swych czynności 
poselskich w ubiegłem t f  yleciu. Lecz nietylko 
sprawy sejmowe były przedmiotem wywodów p. 
Abrahamowicza. Zainterpelowany przbz ks. Pu
zynę, wszedł w prawa i obowiązki posła Szcze- 
panowskiego i zdał sprawę z swoich czynności 
w Badzie państwa. Nie mamy wprawdzie nic 
przeciw temu, owszem każde zbliżenie się posła 
do wyborców, każde wyjaśnienie spraw bieżą
cych uważamy za dobre i wskazane ; dziwimy się 
tyłku, że p. Abrahamowicz nie stanął ze spra
wozdaniem tem w obec swoich właściwych wy
borców z okręgu mniejszych posiadłości powiatów 
Lwów Gródek-Jaworów, którzy mają również n.e-

wątpliwe prawo do zapoznania się z czynnościa
mi swego posła.

Nie możemy i nie chcemy sądzić, ażeby jak a  
obaw a pow strzym yw ała p. Abraham owicza od te 
go kroku, chcem y więc wierzyć, że jedyną po
budką p. Abraham ow icza je s t wątpliwość jego 
pod względem  stopnia in teligencji wyborców. 
Tak zresztą oświadczył wczoraj sam p. A braha
mowicz, dodając nadto, że w obec swoich wy
borców właściw ych dlatego nie staje, że nie po
trafiliby oni naw et zrozumieć duoiosłośłości spraw 
bieżących.

N am  się jeanaK  zdaje inaczej. Jeżeli parla
m entaryzm  nie m a być zwykłą kom edją, jeżeli 
wyborcy w chw ili wyDoru m ają być uw ażani za 
wykonawców praw a konstytucyjnego, świadom ych 
następstw  głosow ania, zaś w ybrani za istotnych 
reprezentan tów  kraju, to niepodobna tym  wynor- 
coin odmawiać zupełnego braku in teligencji i 
pojęcia. Z resz tą  obow iązkiem  je s t każdego posła 
działać ua wyborców w,tym kierunku, ażeby pod
nieść poziom ich wiedzy w spraw ach  publicz
nych i w tajem niczyć ich w a rk -n a  parlam en tar
ne. M ógłby nam  ktoś zarzucić, że występujem y 
tu ze stanow iska teorji a nie praktyki, zdaje nam  
się jednak, że byłoby rzeczą na  i wyraz sm utną, 
gdyby postępow anie takie w kraju  naszym  się 
ustaliło. W racając do spraw ozdania poselskiego, 
musimy zanw&zac jeszcze jed n ą  okoliczność, któ
ra  nas dotknęła bardzo niemile. Oto p. A braha
mowicz, który może mieć słuszny żal do jednego 
lub drugiego dziennika, przenosi go na całe 
dziennikarstw o polskie i wyraża się o niem  b a r
dzo niepochlebnie, zapominając — że bardzo n ie
dawno doznał rehabilitacji od poważnego dzien
n ikarstw a, które zresztą oparło się głów nie na 
pożytecznej działalności p. A braham owicza, mniej 
zaś badało wypadek konkretny.

Przem ów ienie swoje rozpoczął poseł od 
ośw iadczenia, że poczuwa się do obowiązku w y
jaśn ien ia  spraw  znanych tylko % dzienników, 
które ednak nie są ani dokładne, an i w iary
godne.

Musimy skonstatow ać, że tak  źle nie je^t.
Dzieląc czynności Sejmu na u s t a w o d a 

w c z e ,  e k o n o m i c z n e  i f i n a n s o w e ,  określa 
je  dokładnie. Za zasługę Sejmowi poczytywać każe, 
że nie szedł on u ta rtą  drogą form uł i teorji, ale 
drogą praktyczną, do potrzeb naszych  zastoso
waną.

U staw * d r o g o w a  obciąża wprawdzie 
obszary dworskie, ale poseł głosow ał za n ią  je 
dynie celem polepszeni* kom unikacyj, jak ró
wnież dla tego, az, b7 dać dowód, ze większość 
sejm owa bacznie strzeże in teresów  włościan. Cu 
do u s t a w y  s z k o l n e j ,  to Sejm pragnął w 
szkole Indowej widzieć całość zam kniętą, nie zaś 
robić z niej wstęp do w jższych nauk.

Stanowisko to Sejmu jest nader s łu sz n e m , 
ale wykonanie tej myśli skutkiem  sporów pomię
dzy W ydziałem  krajowym a Radą szkolną, która 
zm uszoną je s t ciągle budżet przekraczać —  chro
ma ustawićzuib. Sejm musi sobie pow iedzieć: 
albo spełnią moje żądanie i dam  odpowiednie 
fundusze, a lb o : środki nie pozwalają, należy więc 
zm ienić ustawę. Mówca przem awia g o rąco zan au 
ką półdniową, gdyż ta  tylko może chłopa do 
szkoły zachęcić. Całodniowa nauka jeBt w naszych 
stosunkach wielkim ciężarem . W tym  celu jednak 
potrzeba polepszyć byi nauczycieli, rozdzielić s łu 
sznie rem uneracje, z drugiej natom iast strony 
postarać się, ażeby wykazy dzieci były prow a

dzone lepiej, gdyż nauczyciel chcąc podnieść po
ziom szkoły, pomnaża częstokroć w wykazach 
liczbę dzieci.

Mówca przeciwnym jest wnioskowi p. Romań
czuka, który przerzucił zupełnie niewłaściwie dy- 
skysję czysto dydaktyczną na pole waśni poli
tycznych.

Od lat sześciu zwraca Sejm baczną uwa
gę na stan ekonomiczny kraju , najważniejsze 
prace meljoracyjue tudzież aążące do podniesie
nia przemysłu rękodzielniczego i domowego. P. 
Abrahamowicz oddaje słuszny hołd niezmordo
wanej pracy ks. Jerzego Czartoryskiego, który 
rzec można stworzył fundusz melioracyjny, wbrew 
opozycji Niemców, a nawet Czechów. Co uo prze
mysłu rękodzielniczego i domowego, mówca ubo
lewa, że dziwnym zbiegiem wzięto go za wroga 
tegoż, podczas gdy tak nie jest w istocie. Mówca 
pragnął jedynie, ażeby funduszu przeznaczonego 
na te cele, nie używano na j a ł m u ż n y  i w s p a r 
c ia ,  ale na cele produkcyjne. Zupełnie słusznie 
zaznacza p. Abrahamowicz, że należy tu liczyć 
się baczuie, ponieważ na fundusz ten składają się 
najuboższe klasy ludności.

żałow ać należy, że nie zwrócono uwagi na 
magazyny zbożowe, tak dla kraju naszego potrze
bne. Mówiąc o finansach kraju, konstatuje, że 
stan  ich bardzo jest opłakany.

Mówca należał zawsze do tych, którzy za 
hasło wzięli oszczędność. Jest ona konieczną. 
Nie należy ani o 1 cent podwyższać dodatków, 
gdyż byłoby to bronią dla przeciwników reformy 
podatkowej w Izbie wiedeńskiej.

Przechodząc do ustroju stronnictw, uDolewa 
p. Abrahamowicz, że Klub środka, który w obec 
Klubu niewłaściwie zwanego autonomicznym, miał 
być Klubem inicjatywy, nie mógł tak pracować, 
jak tego sobie życzyć należpło. Szlachetna rmu- 
lacja klubów zmieniła się w wzajemną walkę, 
majoryzowano się wzajmnie i dobijano o miejsca 
w komisjach, nareszcie zawierano najdziwaczniej
sze przymierza. Mówca był zwolennikiem Klubu 
centrum, jako takiego, który stoi pomiędzy ży
wiołami radykalnemi i zbyt powolnemi dla Rządu.

Mówca przemawia za utworzeniem jedr.ego 
sejmowego Koła polskiego.

P . br. B r u n i c k i  Józef interpeluje p. Abra
hamowicza jak się zapatruje na podniesienie do
datku do podatków z 30 na 31 ct.

P. A b r a h a m o w i c z  jest przeciw podnie
sieniu. O ile zna budżet, sądzi, że nie potrzeba 
będzie podnosić dodatków.

Kniaź P u z y n a  uprasza p. Abrahamowi
cza, ażeby wyjaśnił swoje stanowisko w Radzie 
państwa.

P. A b r a h a m o w i c z  dziękuje interpelan
towi, kreśli pokrótce obraz obrad od roku 1885. 
Zaznacza, że zarzuty robione Delegacji były 
niesłuszne, szczególnie w sprawie naftowej. De
legacja polska nie ulega Rządowi, jak to mylnie 
twierdziły dzienniki, ale zmusiła Rząd do po
pierania swej sprawy (?). Dla nafty, postawiła 
na kartę sprawę ceł zbożowych... Za wnioskiem 
Suessa p. A. nie głosował, ponieważ wniosek 
ten mimo swej genialności b j ł  niepraktyczny. 
Stanowisko zajęte obecnie przez Delegację, 
uwzględniając zasadę przez p. Grocholskiego po
stawioną jest najlepszem i jedynem, bo znajdzie 
poparcie Rządu.

W sprawie rugulacji rzek nie mogła Dele
gacja poczynić żadnych kroków, bo plany nie są 
jeszcze wygotowane. Monarcha jednak sam zaj

muje się tą  spraw ą i nie ma wątpliwości, że zo
stan ie  ona pomyślnie załatwioną.

Spraw a indem nizacyjna została n ieste ty  n ie 
tylko przez dziennikarstw o, ale i przez n iektó
ry h posłów fałszywie przedstaw ioną. . Opozy
cja dla opozycji kuje z niej broń, co je s t n iesłu- 
sznem, gdyż Rząd robi w tej mierze, co je s t 
tylko możliwem. Sprawa ta  n ie  mogła wejść ::a 
porządek dzienny z powodu ag itacji L ienbacLera, 
mszczącego się w ten  sposób za zawiedzione pry
w atne am bicje na  Rządzie.

Galicja musi jednak zwyciężyć, gdyż za nią 
przem awia słuszność w formie cesarskich  dekre
tów, uchw ał R eichstagu i rozporządzeń mini* 
sterjalnych.

Co do fakultetu m edycznego we Lwowie, to 
uw sża mówca, że przeciw utworzeniu tego mniej 
walczył Rząd, niż Kraków. W reszcie uderza p. 
A. ponownie na dziennikarstw o, które oskarża i 
dyskredytuje (1) Del ‘gację, podkopuje jej znacze
nie, zatrzym ując dla siebie monopol patrio
tyzm u.

P. O n y s z k i e w i c z  interpeluje, dla czego 
spraw ozdania z Koła polskiego są często m ylne i 
niedokładne ?

P. A b r a h a m o w i c z  stw ierdza, że są one 
n ieraz spóźnione i niedokładne, bo inaczej w o- 
bec wielkiej pracy sek re tarzy  być nie może, nie 
są one je d n a « m ylne. P rzypom ina w łasną sp ra
wę, k tóra głośnem  echem  ozwała się w dzienni
kach, i konstatuje, że spraw ozdanie K w rjera  było 
tendencyjnem  i kłam liwem , podczas gdy spraw o
zdanie Koła było dobrem . Koło dało tem u w y
raz, wotując na wniosek Bobrzyńskiego wdzięcz
ność sekretarzom  za dokładne spisywanie pro
tokołu.

(Pozwolimy sobie zauważyć, że właśnie to 
! sprawozdanie było z powodu niedokładności przy- 
| czyną nieporozumień. Sprawozdanie to bowiem 
; przemilczało cały tok dyskusji, która tak głośną 
1 się stała. Frzyp. Red.)

Mówca jest za jaw nością obrad „Koła*.
! P ragnie, ażeby tylko w wyjątkowych w ypadkach 

zachowano tajem nicę.
P . bar. R o m a s z k a n  podziękował mówcy 

za dokładne i treściw e zdanie spraw y, poczem 
na  wnioseK p. O n y s z k i e w i c z a  zgrom adzeni 
wyborcy uchw alili p. Abraham owiczowi wotum 
zaufania. ________________

Wypadki na Wschodzie.
Ty~notoskaja konstytucya, organ ei-regbnta 

Kai»wełowa, z powodu artykułu: „La gazette
Diplomatiąue* o stosunkach między Rosją, Niem
cami i Austrją do przewrotu sierpniowego, za
mieszcza następujący artykuł :

„Dlaczego m ianowicie Rosja była w ypro
wadzona z g ran ic  cierpliwości i dlaczego car 
zdecydował się pozbawić tronu  księcia A leksan
dra, w yjaśniają następujące okoliczności:

„W  Rosji spodziewano się, że sam  naród  
południowej B ułgarji (Rum elji) potępi księcia 
A leksandra za jego politykę aneksji. Spodziew a
no się, że wybory będą przeciw  księciu i Rzą
dowi i że to zada cios stanow czy polityce księ
cia, wskutek czego zmuszony będzie io  opu
szczenia B ułgarji. O tem  książę w iedział i n a 
dając nader ważne znaczenie wyborom w R u- 
m elji, przedsięw ziął uroczystą podróż po połu
dniowej B ułgarji. Po podróży udał się do W ar
ny, gdzie oczekiwał rezultatu  wyborów, od któ-

tawiązanem w celu zmienienia rządu i ustalenia 
swobód konstytucyjnych w Królestwie B oiskiem ; 
)raz dzia łunk wojenne szkoły Podchorążych p ie 
choty w nocy z d. 29 na 30. listopada 1830 r.

(Dokończenie.)
Ku końcow września i w początkach paździer- 

ika r. b. zaczęto przylepiać w Warszawie kar- 
elusze na rogach ulic, i odezwy rewolucyjne do 
'olaków. Pogróżki dla W. księcia, a nawet 
bwieszczenie, ż e  Belweder od Nowego Roku bę
dzie do najęcia. Wszystko to działo s ię  bez na- 
zej wiedzy. Wszędzie biegały wieści o rewolu- 
]i wkrótce wybuchnąć mającej. Nawet dnie po- 
znaczano, mianowicie 10., 15 i 20. października. 
:o zniewoliło dawny rząd do baczniejszego mie- 
iia się na ostrożności. Chcieliśmy zacząć tę 
rielką sprawę dla dogodzenia głosowi publiczne- 
iu. Nie mając sposobności obaczenia się z J.
I. Ostrowskim, wezwałem Lud. Nabielaka do 
jazienek, żeDy go uwiadomił, i ż  w lada dzień, 
ocząwszy od 18. października, weźmiemy się do 
roni. Nabielakowi zaleciłem podchorążego Trza- 
kowekiego, ażeby się z nim umówił, jakie razem 

cywilnymi przedsięwziąć środki ku wstępnemu 
Iziałaniu, bądź ua saskim dziedzińcu, bądź w 
lelwederze. Zamiar ten jednak nie mógł przyjść 
,o skutku; oficerowie jeszcze się byli nie poro- 
umieli z sobą w tej mierze. Ustawne przecież 
Lalegaiue Trzaskowskiego, przydanego w pomoc 
fabial&kowi i wielu innych oficerów sprawiły to, 
t  termm zaczęciu naznaczyłem na dzień 18. 
laździernika, z tem atoli zastrzeżeniem, że 
lierwej złożę radę ostateczną z Zaliwskim i Ur- 
inńskina. Na tej radzie postanowiliśmy odroczyć 
ermin, z czego natychmiast wynikły różne nie- 
naski i waśnie między mną a osobami, których 
lo tej sprawy wezwałem; tem bardziej, że Na- 
tielak już był ustanowił porozumienie się między 
rrzaskowskim i wielu cywilnymi, jako Sew. Go- 
zczyńskim (poetą), Nap. Babskim, Józef. Meisne- 
em magistrem prawa 1 z kilkoma akademikami, 
ia których czele był M Szwajcar. Cierpienie, 
akiego wówczas doznawałem, i potwarze, jakie 
ta mnie ludzie uczciwi miotali, nie ukróciły je - 
luak mojego zapału. Związek rozdzielił się na 
ittonaictw*. J . B. Ostrowaki dla odsunienia od

siebie zabiegów szpiegowskich, szczególniej po 
aresztowaniu kilku uczniów akadem ji, działać 
przestał. ^Nastąpiła pauza trw ogi i rozpaczy. Bo
lesny ten stan rozdwojenia i nieporozum ień trw ał 
aż do czasu zejścia się mojego z Ksaw. B ron i
kowskim. Podwoiłem usilność moją w celuj po
łączenia w szystkich razem  (ficerów. Ci żądali 
odemnie, abym ich przekonał, jaki sąd o sp ra 
wie naszej zapadnie w Izbie poselskiej? U pow a
żnili oni m nie i Zaliw skiego, abyśmy wyrozum ia
wszy dostatecznie cbęci w tej m ierze obywatel
skie, naznaczyli term in i rozpoczęli sprawę naro 
du. Uwięzienie k>lku osób z rozkazu cesarzew i- 
cza i popłoch w stolicy, opóźniły na chwilę dzia
łan ia  związkowych. Aresztowano Urbańskiego, 
mnie badał pułkownik Olędzki z rozkazu cesa- 
rzew uza. baczniejsza uwaga z Belwederu zwró
coną została na zkołę podchorążych. Osadzono 
w więzieniu i ściśle badano Gaucza. W szelkie 
zwiąski podchorążych z m iastem  zostały p rze r
wane z rozkazu cesarzewicza. M akrot śledził ka
żdego, ktokolwiek oddalił się ze szkoły. Trębicki 
objął dowództwo nad szkołą.

W tej chwili trwogi i zam ięszania .występuje 
K saw . Bronikowski z chęcią przy w iedzenia do 
skutku zamiarów naszych, niezłam aną żadną prze
szkodą i żadnem  niezachw ianą przeciwieństwem . 
Zwykłe zatrudnienie swoje, redakcje K uriera Pol
skiego, porucza J. L. Żukowskiemu i odmienia 
swoje pomieszkanie. D nia 21. listopada, ja , Za- 
liwski j Bronikowski zeszliśm y się w bibljotece 
Tow. P rz . Nauk pod pozorem obejrzenia gab ine
tów , w rzeczy zaś samej dla oczekiwania przy j
ścia Joachim a Lelewela, który poprzednio przez 
Ksaw. Bronikowskiego i M auryc. Mochnackiego 
o związku wojskowym uwiadomiony został. Gdy 
wszedł Lelewel, zabrałem  głos tem i słow y: „Roz
b iega się w narodzie wieść, jakoby wojsko pol
skie miało szczerze uznaw ać zasady obecnego 
R ządu, jakoby nierozerw anym  węzłem połączone 
z ces&rzewiczem, poklaskiwało bezprawiom  n i
kczemnych służalców i szpiegów, którzy go ota
czają, jakoby w rozdziale niechęci zostając z n a 
rodem, służyło tylko dla jego ucisku i n.ewoli. 
Przeto  w imieniu obwinionego i tym  ciężkim za
rzutem  obłożonego wojska, oświadczam tobie czci
godny mężu, iż przysięgliśm y wierność królowi, 
który przysiągł w ierność narodow i. Że zaś ta 
w iara złam aną została przez króla, więc i nas to 
uw alnia ud przysięgi. W  każdej cLwili gotowi 
jesteśm y wespół z narodem  podnieść oręż ku obro
nie naszych swobód i konstytucji; przemów do 
nas twoim  we wszystkiej Polsce znanym  głosem.

Niechaj nam twoje wysokie światło w tej dobie 
przewodniczy. Widzisz w nas posłanników b ar
dzo wielkiej liczby oficerów dzielących też same 
uczucia*.

Lelewel odpowiedział: „Że nikomu w myśl 
nie wpadło, jakoby wojsko polskie nieprawemu 
Rządowi sprzyjać miało. Naród podziela uczucia 
wojska. Tym samym duchem co i wy tchną 
wszyscy dobrzy Polacy. Choć tyle związków 
wojskowych ścigał los przeciwny, nie wątpię o 
pomyślnym skutku waszych usiłowań, jeżeli ca
łe wojsko macie za sobą. Czterdzieści tysięcy 
zbrojnych ludzi mających jednę chęć, jedno 
życzenie, naród cały pociągną za sobą". — Na 
tej konferencji uchwaliliśmy zgodnie z opinją 
Lelewela powstać w przyszłą nijdzielę d. 28. li
stopada wieczorem. Atoli przed tym terminem 
zniósłszy się raz jesaczt z Lelewelem oświad
czyliśmy mu imieniem oficerów, że powstanie nie 
jest odwołanem; ma zaś być nie w niedzielę lecz 
w poniedziałek odprawione.

W tych kilku dniach najczynnie; sprawie na 
rodu służyli Ksawery Bronikowski, Ludw. Nabie- 
lak, Seweryn Goszczyński, Anastazy Dunin, Mauryc. 
Mochnacki, J. L. ŻuKowski i Włodzimierz Kor- 
mański, w’ celu skoncentrowania sił potrzebnych 
do wstępnego działania.

(Cyxu*'tek dnia 26. listopadu). Po rozejściu 
się z Lelewelem złożyliśmy walną radę we trzech : 
ja» Urbański i Zaliwsli; na tej radnie zapadło : 
Najprzód: aby zwołać Reprezentantów związku 
oficerów wszystkich pułków piechoty w W arsza
wie stojących. Powtóre: oświadczyć im w imie
niu znanego nam obywatelstwa, że sprawę naszą 
pochwala i wspierać będzie. Potrzecie: że plan 
operacji wojennej będzie im odczytany na dniu 
niedzielnym ku wieczorowi. Skutkiem tego w nie
dzielę dni.i 28. listopada zebrali się reprezentan
ci o godzinie 7. wieczorem w koszarach gwardji, 
w mieszkaniu Borkiewicza, podporucznika pułku 
7. piechoty. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
ułożyliśmy plan działań wojennych. Główne pun- 
kta tego planu były następujące: 1) Zapewnić 
bezpieczeństwo osoby cesarzewicza. 2) zmusić 
jazdę rosyjską do złożenia broni. 3) Opanować 
arsenał i oręż rozdawać ludowi. 4) Rozbroić pułk 
Essakowa gwardji wołyńskiej i pułk litewski En- 
gielmana.

Jakim kształtem  ten plan rozwiniony został, 
wiadomo ̂ publiczności. Godniejsze uważania szcze
góły są następujące: O godz. 6. dano znak do 
rozpoczęcia jednoczesnego wszystkich działań wo
jennych przez zapalenie browaru na Szulca, w

diskośei koszar jazdy rosyjskiej. Przygodnym  
losem nie spłonął ten  cały budynek. W ojska pol
skie w yruszyły z koszar do w skazanych stano
wisk. W tym m om encie oddział złożony z cywil
nych osób pod dowództwem dwóch podchorążych 
w szedł do Belw ederu, celem zabezpieczenia oso
by cesarzewicza, żeby w zam ięszaniu i zgiełku 
orężnym na jakowy szwank narażonym  nie zo
s ta ł Spraw ę tę  ziejono następującym  osobom : 
dwom podchorążym Trzaskowskiem u i K obylań
skiemu, Ludw Nabielakowi, Sewerynowi Gosz
czyńskiem u. Karolowi Paszkiewiczowi, S tan is ła 
wowi Ponińskiem u, Zenonowi N iem ojewskiem u, 
Ludwikowi Orpiszewskiem u, Rochowi i N ikode
mowi Rupniewskim , W alentem u Nasiorowskiem u, 
Edw ardow i Trzcińskiem u, Ludwikowi Jankow 
skiemu, Leonardow i Rettlow i, Antoniem u Kosiń) 
skiem u, A leksandrow i Sw iętosław skiem u, W alen
tem u K rośn;ewskiem u 1 Roltermuffdowi, a zatem  
w części podchorążym, w części literatom , w czę
ści uczniom akadem ji, ludziom  znanym z n iesk a
zitelnego postępow ania i łagodności charakteru .

C zterem  kompaniom strzelców pieszych i 
dwom kom panjom  pułku 6. spieszącym  w pomoc 
szkole podchorążych, m ającym  przeszkodzić ja ź 
dzie rosyjskiej, żeby nie w ta rg n ę ła  do m iasta, 
nie udało się zadość uczynić tem u rozkazow i: 
w drodze zatrzym ane przez jenerała  S tanisław a 
Potockiego, dostały się w niewolę rosyjską, zaś 
cztery  działa a rty lerji, które m iały opanować sta 
nowisko między W iejsk? kawą a koszaram i L i  
dziw iłłow skiem i, tudzież aleją prowadzącą do Bel
w ederu i strzelać jedynie dla nadania  m oralnej 
siły wojsku działającem u w tym punkcie, zajęte 
zostały przez pułk polski, któremu wym ienieniem  
nie chcę czynić niesławy. W chwili kiedy od
dział, przeznaczony do Belwederu, wyruszy? z la 
sku łazienkowskiego, pospieszyłem  do koszar pod
chorążych w towarzystw ie walecznego poruczni
ka Szleglo (który i  obozu przywiózł nam  ostre 
naboje karabinow e) i Józefa Dobrowolskiego. 
W  salonie -zkoły podchorążych odbywała się 
w tenczas lekcja taktyki. Dwaj wspom uieni ofice
rowie rozbroili rosyiskich szyldwachów. W bieg ł
szy do sali zawołałem  na  dzielną m ło d z ież : 
„ P o la c y ! W ybija godzinc zem sty. D ziś umrzeć 
lub zwyciężyć potrzPbal Idźm y, a piersi wasże 
n iech będą Term opilam i dla wrogów.* Na tę m o
wę |  zdała grzm iący o d g ło s : do b ro n ił do b ro 
n i :  rut idzież porw ała za karabiny, nabiła je  i 
pędem błyskawicy poskoczyła za dowódcą. Było 
nas stuszeiedziesięciu kilku! Zm ierzam y uliczką 
prow adzącą do koszar trzecL pułków j u d y  rosy j

skiej. Pewny będąc, że kompanje wyborcze spi 
sza nam w pomoc, kazałem dać kilka razy ogu. 
dla zatrwożenia Rosjan, jako i na znak dla owyc 
Kompanij, że się bój już rozpoczął. Po tem hr 
ś e wtargnęliśmy do środka koszar ułańskie! 
Wyzwany ogniem karabinów naszych hufiec ni( 
przyjacielski i  okołu trzechset ludzi złożony, « 
szykowawszy się w kolumnę, na plac występujt 
Dajemy rgnia, nieprzyjaciel wychodzi z szyki 
mięsza się, cofa, i w pewnej dali powtórnie ufoi 
mowany, -tawia nam czoło. Powtórnie dawsz 
ognia, silnym w skoku napadem, z okrzykiei 
wojennym hu: ra ! rozbijamy kolumnę Rosjar 
którzy zasławszy plac trupem, na wszystkie roz 
sypali się strony. W tej chwili dano mi znać, ż 
pułki kirasjerski i huzarski wychodzą z kosze 
dla otoczenia nas i przecięcia drogi do miast: 
Kolumny polskiego wojska nie nadcięguęły nai 
w pomoc ! Z tego więc powodu, gdy i ładunkó' 
brakować zaczęło, z żalem wszystkich odwrć 
przedsięwziąłem. Pułk ułanów, na który najprzó 
uderzyliśmy, zupełnie rozprószony, dozwolił nar 
cofać się przez most Sobieskiego, gdzie połączy 
się z nami powracający z Belwederu oddział cj 
wilnych osób.

Mniemając, że kompanie wyborcze czekaj 
rozkazu, ażeby się z naim połączyły, wysłałei 
Kamila Mochnackiego z poleceniem wezwania ici 
do jak  najrychlejszego przybycia. Lecz Kami 
Mochnacki wrócił, donosząc, iż pomocy na ża 
dnym punkcie nie znalazł, że kirssjery formuj 
się w szyk bojowy na rozdrożu, zamykając nai 
ze wszech stron pochód do miasta. Postąpiłei 
ki ka kroków naprzód, a postrzegłszy rzeczyw. 
ście linję kirasierow, bez nam ysłi natrzeć n 
nich kazałem. Śmiało się puściła z bojowym t 
krzykiem r  aznie młódź i w tym punkcie zmusił 
nieprzyjaciela do odwi otu ku Belwederowi. Z< 
braliśmy się postępując dolną drogą z Łaziene 
ku  Wiejskiej kawie. Usłyszawszy w prześni, 
między Wiejską kawą a koszarami Radziwiłłów 
skiemi, głośne tętnienie koni jazdy kirasjerón 
którzy się w pogoń za nami puścili, i postrzegł 
szy w tym samym czasie odd/iał huzarów k 
nam od Afcjów zmierzający, nie widziałem inne 
go ratunku, lak szybkim pędem zwrócić się n 
lewo ku koszarom Radziwiłłowskim. Jakoż w rzt 
czy samej wpadliśmy w bramę tych koszar, zkąi 
pojedynezemi strzałami raziliśmy czającego su 
z boków nieprzyjaciela Po chwili podchorążowit 
nabierają m ęztwa; wypadają z bramy koszar R*' 
dziwiłł iwskicb i z niewypowiedzianą odwagą na 
eierają na Rosjan, którzy się natychm iast rozsy-
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rych, jak  mówił, zależy i jego los i jego pano
wanie w Bdtgarji. W /bory wypadły pomyślnie 
ala księcia, książę Battenberg wyjechał do Bu
karesztu. Po powrocie do Sofji opowiadał, ie  
nader życzliwie został przyjęty przez króla Ka
ro la  i ministrów i ze mu proponowano zawarcie 
przymierza z Rumunją. Rozmowa księcia A le
ksandra z królem rumuńskim była tak ważną, 
że już po zawarcia konwencji handlowej, z Bu
karesztu wysłano do Carogrodu m inistra Sturdzę, 
który rozmowę tę między innemi zakomunikował 
i baronowi Rauowitzowi, ambasadorowi niem iec
kiemu. Rozmowa stała się wiadomą w Berlinie, 
W iednia i Petersburgu.

Ks. Bismarck za pośrednictwem agenta nie
mieckiego w Sofji zapytywał księcia :

1. Czy prawdą jest, że książę Aleksander 
podczas ostatniej swej bytności w Bukareszcie 
odzywał się w duchu wrogim o carzs rosyjskim?

2. Że mówił, iż w Macedonji wkrótce wy
buchnie powstanie i że nie będzie w .stan ie  za- 
pobiedz wybuchowi, lecz przeciwnie, będzie zmu
szony popierać powstanie?

!, Czy książę proponował zawarcie przy
mierza z Rumunją w walce o oswobodzenie M a
cedonji, w zamian czego przyrzekł oddać Rumu- 
nji część wschodniej Bułgarji z miastami Ru- 
szczukiem i W arną?

4. Czy mówił, iż o wszystkiem tern wia
domo księciu Bismarckowi i że pozyskał od 
niego zgodzenie się na popieranie ruchu mace
dońskiego ?

Te właśnie okoliczności poprzedziły oświad
czenie cara rosyjskiego w Berlinie na początku 
lata, iż zdecydował się wystąpić z trójcesarskie- 
go przymierza, gwarantując sobie zupełną swo
bodę działania, jeżeli sprzymierzeńcy nie zgodzą 
się na usunięcie księcia Aleksandra z tronu.

Książę Bismsrk, który nigdy nie miał szcze
gólniejszej sympatji do księcia Aleksandra, dla 
uratowania trójcesarskiego przymierza i przeko
pania Cara, że nigdy nie udzielił żadnych rad 
ko. Aleksandrowi i nie podtrzymywał w nim wro
gich usposobień względem Rosji, przyrzekł wy
pełnić żądanie cara.

Zjazd księcia Bismarcka z hr. Kalnokym w 
Kissingeu byt bardzo na rękę ka. Bismarckowi, 
lecz nader niepomyślny dla niego. Podczas tego 
zjazdu ks. Bismarckowi udało się zjednać hr. 
Kalnokyego dla widoków Rządu rosyjskiego, to 
jest asunięcia ks. Aleksandra, o czem powiada 
„La d a  zet te Diplomafc que*.

Do Sofji wkrótce przybył z Berlina przyja
ciel i stary  znajomy księcia Aleksandra, major 
Alten. Pamiętamy, że książę był nader zm ar
twiony w skutek wiadomości, jakich mu udzielił 
major Alten. Według ks. Aleksandra major 
Alton służył w Berlinie w głównym sztabie, 
gdzie miał pewne wiadomości, iż Serbja B uł
garji wypowie nową wojnę i dla tego radził mu, 
aby przedsięwziął stosowne kroki. W mieszka
nia m inistra wojny Nikiforowa zebrali się mini
strowie i książę dla uradzenia o stosownych 
środkach w razie wojny. Prócz tego książę po
wiadał, iż Alten oczekuje telegramu z Berlina

n u g es  sont noirs", który będzie oznaczał, 
że wojna zdecydowana, i że Serbja nie będzie 
miała ze strony Niemiec i Austrji żadnych 
przeszkód do wypowiedzenia jej.

Oficjalne telegramy głosiły zi pał ie co in
nego. lecz ks. Aleksander nie dawał się przeko
nać i nie hlbił, gdy go przekonywano Następnie 
przekonano się, ze Serbja rzeczywiście nie miała 
żadnego zamiarn wy powiać? ć Bułgarji wojny i 
jeżeli się zbroiła, to dla tego tylko, ze się zbro
iła Bułgarja. Z tego wszystkiego przychodzimy 
do następującego wnioskn:

Major Alten był w ys/.ny przez ojca ks. 
Aleksandra lub jego przyjaciół, że w Kissin^en 
los jego został zdecydowany, lecz że cesarz 
austrjacki nie godził się na usuniecie go od 
tronu, i że gdy nastąpi jego zgoda, to o tern w 
Sofji będzie wiadomo za pośrednictwem te le
gramu „Les nuages sont noirs". T tlegram  ten 
otrzymał major Alten w dniu 80. lipca, to jest 
po zjeździe w Gasteinie cesarza austrjackiego i 
niemieckiego i ich kanclerzy, gdzie nastąpiła zgoda 
między Niemcami i Austrją na usunięcie ks. 
Aleksandra dla uratowania przymierza trójce
sarskiego. Po odebrania telegramu Alten udał 
się do Berlina.

Taka jest odwrotna strona medalu. Alarm 
ze strony ks. A leksandra zamiast mu dopomódz,

— — — —

pali. Nie m ała ich liczba w tern miejsca polęgłt. 
Odtąd mieliśmy wolną do miasta drogę. Przy ko
ściółku Aleksandra spotkaliśmy jenerała S tani
sława Potockiego; przytrzymali go podchorążo
wie schylając się do stóp jego i błagając ażeby 
się przychylił do ojczystej sprawy. Łącząc mój 
głos z prośbą młodzieży, rzekłem do n iego: Je
nerale I zaklinam cię na miłość ojczyzny, na wię
zy Igielstrom a, w których tak długo jęczałeś, 
żebyś atanął na naszem czele. Nie sądź, że sa
ma azkołii powstała. Całe wojsko zmierza do 
swoich stanowisk i jest za nami." — Lecz gdy 
te wszystkie przedłożenia nie odniosły zamierzo
nego skutku, kazałem go wypościć. Zginął on 
następnie z innej ręki przez nieufność, upór, i 
m ałą wiarę w statek i cnotę żołnierza polskiego.

Nj  tem kończę niniejszy artykuł, nie chcąc 
kreślić krwawych scen, jakich świadkiem bytem 
w pochodzie od kościółka Aleksandra do arsena
łu! Opatrzność kierowała naszemi krokami, Bóg 
sam sprzyjał w początku. Bóg ojców naszych. 
Bóg Polski z tych szczupłych zawiązków dopro
wadzi ją  do dawnej sławy i wi- lkości.

W mieście Ksawery Bronikowski według u- 
mowy naszej porozsytał rozmaite osoby w różne 
strony miasta celem przewodniczenia ludowi. 
W starem mieście, stosownie do rozporządzeń 
Bronikowskiego rozpoczęli działanie: Anastazy 
Dunin, Włodzimierz Kormański, Ludwik Żukow
ski, Maurycy Mochnacki, M ichał Dębiński, Józef 
Kozłowski (patron) i t. d.

Szkoła podchorążych największą wdzięczność 
w tej pam iętnej noey winna porucznikowi Szle- 
glowi, który pułk swój opuścił, aby a» czele 
szkoły wśród najmiększych niebezpieczeńst w wal 
C łjć, tudzież mężnemu Józefc wi Dobrowolskiemu, 
byłemu oficerowi, który chlubno poniósł blizny 
w tej pamiętnej rozprawie.

Opuściłem wiele nazwisk godnych wspomnie
n ia !  Z chlubą wymieni je historja, a współcze
snych rodaków wdzięczności zaleci skrzętna pie
czołowitość publicznych pisarzy. — Pisałem w 
W arszawie d. 9. grudnia 1880 r.

P iotr W ysocki, 
podporuczr k wojsk polskich.

zaszkodził. Spiskowcy skorzystali zaś dla agi
tacji przeciw księciu i pozbawienia go tronu.

Należy zauważyć, że przewrót dokonany zo
sta ł po odwidzinach w Gasteinie. Kwsstja usu
nięcia była zdecydowaną. Mimowoli uderza w 
oczy następstwo wypadków. Zjazd w dniu 16. 
lipca w K issingen ; w dniu 30. lipca w Gastei
nie poprzedziły przewrót dokonany w dniu 21. 
sierpnia.

Dodamy od siebie, że mieszkańcy w Burgas 
i Ruszczuku na kilka dni przed przewrotem roz
pytywali się załogi statków rosyjskich, kursują
cych między Odesą i temi miastami, czy car już 
przybył do Odesy, i ie  na początku sierpnia bę
dzie car rosyjski koniecznie w Odesie.

* *
Neue fr . Presse wypowiada życzenie, aby 

mowa hr. A ndrassy’ego mogła na siebie zwrócić 
w Rosji taką uwagę, na jaką zasługuje, a wten
czas i rozwiązanie kwestji Wschodniej prędzejby 
nastąpiło, obecne zaś naprężenie stosunków poli
tycznych w całym świecie ustąpiłoby miejsca po
kojowej przyszłości.

* *
Skutkiem nowo odkrytych spisków pomiędzy 

oficerami powołał m inister wojny N i ko ł a j e  w, 
wszystkich brygadjerów i pułkowników do Sofji, 
aby odebrać od nich sprawozdanie o usposobie
niu armji i udzielić im odpowiednich instrnkcyj.

* *

W iener A llg . Ztg donosi z Tirnuwy, że 
rokowania m inistra Skarbu G e s z o w a ,  co do 
zaciągnięcia pożyczki, idą bardzo pomyćlr ie. Kilka 
firm bankowych w Bukareszcie oświadczyło go
towość dostarczenia przy pomocy rumuńskiego 
Banku narodowego sumę dziesięciu miljonów. 
Rząd rumuński miał się zgodzić na udział Banku 
w tej operacji finansowej. Nadto otrzymał Rząd 
bułgarski ofertę pewnego finansisty amerykań
skiego, któ f ofiarował dwa miljony dolarów za
oprocentowaniem bez dalszej gwarancji.

•
•  *

Na posiedzeniu Izby francuskiej d. 27. bm. 
uzasadniał deputowany D ó l a f o s s e  swoją inter 
pelację w sprawie bułgarskićj twierdząc, że Ro
sja, jako mocarstwo, które stworzyło autonomję 
bułgarską, ma także pewne prawo do opieki nad 
tym krajem. Interesu Francji są teraz identyczne 
z interesami Rosji.

W odpowiedź na tę interpelację zaznacza 
prezydent ministrów, że Rząd nie pragnie woj
ny, która tamuje rozwój wewnętrzny. F rancja 
mu i grać rolę w sprawa-,h europejskich, powin
na jeduak wybii-rać takie sprawy, które dotyczą 
interesów żywotnych. Sprawa bułgarska nie in 
teresuje bezpośrednio Francję. Natomiast ma 
Francja bardzo ważne interesa w Egipcie. Ztam- 
tąd nie grozi jednak na razie żadne niebezpie
czeństwo. Należy się spodziewać, że wkrótce doj
dzie do porozumienia z Anglją w sprawie eg ip 
skiej, która w przeciwnym razie będzie przeało- 
żouą do rozstrzygnięcia wszystkim mocarstwom. 
Rząd zaskarbił sobie swoją bezinteresowną i lo
jalną polityką poważanie i zaufanie Europy, a 
polityka ta mieści s ;ę w słowach: rozwaga i sta
nowczość

Do Sofii przybył według K . W . Tagbl. po
seł angielski G o u l d  w tajnej misji.

K K O N I K A .
Lwów dnia 29. listopada.

56. rocznicę powstania listopadowego obcho
dzimy w lulu dzisiejszym. Roczni są to zarazem 
smutna i podnosząca ducha. Smutna — albowiem 
w ciąga p ił wieka z górą dola nasza tylko sta
wała się coraz krw aw szą; podnoszącą ducha — 
gdyż mimo całego nciskn, przyznają to sami wro
gowie nasi, nie straciliśmy nic z naszej żywotno
ści, a tem samem przykłady i wzory, pozostawione 
nam przez ojców, a które dziś rozpamiętujemy, są 
i będą dla nas zawsze świętem!. I  owszem, pro
mienie Ich zakreślają coraz szersze koło światła, 
albowiem wbrew zapędom, by wytępić ducha na
rodowego, warstwy coraz szersze i coraz nowe 
przychodzą do świadomości obowiązków obywatel
skich. Pracujmy tylko wytrwale nad tem, ażeby 
rozwój ten społeczeńitwu ułatwiać, a możemy być 
pewni, że nadejdzie dzień, w którym nie będzie 
nikogo w całej Polsce, ktoby nie’ mógł z wołać z 
głębi duszy : .Jeszcze nie zginęła!"...

Wiadomości osobiste. Hr. Alfred P o t o c k i  
przybył z Antonin do Lwowa. Po sesji sejmowej 
wyjedzie do Cannes.

Nekrologja. Dziś zmarła we Lwowie Jadw iga 
z Palnszyńskich T a t a r  c z u cho  w a, żona znanego 
lekarza, otaczana ogólnem poważaniem z powoda 
swej prawdziwie niezwykłej zacności. Pogrzeb od- i 
będzie się w środę.— Stanisław W i l k u w s k i ,  były I 
urzędnik techniczny kelei Karola Ludwika i po
rucznik obrony krajowej, zmarł w Brznchowicach 
d. 27. bm. — Ks. Władysław Gl o d t ,  proboszcz 
z Zaczernia, zmarł w 40 roku życia. — Anronina 
ze Stefanowiczów baronowa K a p r i ,  właścicielka 
wielkich posiadłości, zmarła w majątku swym, 
Negnsztynie. — Franciszek W a z a c z ,  emeryto
wany rewident rachunkowy, zmarł w Czerniowcaoh 
d. 25. bm. w 74 roku życia.

Kalwidarz. W t o r e k  (30.): Andrzeja Ap. — 
Lndosława. Wschód słońca o gedz. 7. min. 34, 
zachód o godz. 4. min. 3.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować: na zające, borsuki, kozły 1 jelenie, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i parJwy. lisy, 
jarząbki, oietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Ola rodziny dotkniętej wielkiem nieszczęściem
złożył w naszej Administracji p. T. GL z Jezio
rzan 2 złr., od Engenjnsza, Heleny i Stasia K.
2 złr., nie magnat 1 złr., p. I. Borzemski 1 złr., 
K. T. z Grybowa 2 złr. — Razem z poprzedniemi 
25 złr.

Na pomnik Słowackiego złożył w ndszej 
Administracji Engenjnsz, Helena i Stasia K.
5 złr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły izraelickiej gminie wyznaniowej w Wiśniow- 
ezykn, w powiecie podhajeokim, na dokończenie 
budowy synagogi, zapomogi w kwocie 100 złr.

Nabożeństwo żałobne za poległych w powsta
niu Hstopadowem odbyło się dziś w kościele ka
tedralnym z wielką okazałością. Mszę św. odpra
wił ks. kanonik Turzański. W presbiterjnm usta
wiony był wspaul »y katafalk. Świątynia prze
pełnioną była publicznością, a młodzież akademic
ka reprezentowaną była bardzo licznie. Fu nabo
żeństwie odśpiewać pieśni narodowe.

Sprawozdanie Z obchodu Mickiewiczowskiego, 
urządzonego wczoraj przez młodzież akademicką, 
zmuszeni jesteśmy z powodu braku miejsca od
łożyć do następnego nnmern.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości prze- 
niósł notarjnsza Władysława J a n i s z e w s k i e g o  
z Bolechowa do Brodów.

Smutnym ODjawem głoszonegoJ przy każdej 
sposobności patrjotyzmn biaci Rusinów była one- 
gdaj pusta sala teatralna w „Domu narodnym". 
Grano wyborną sztukę Indową „Nowy wójt" na 
benefis jednej z najsympatyczniejszych artystek 
teatru ruskiego i dochód nie pokrył nc.wet kosztów 
dziennych. Nie dzieje się to niestety po raz pier
wszy w czasie tegorocznego pobytu towarzystwa 
pp. Hryniewieckiego i Blberowleza w stolicy Rusi 
Czerwonej i zdaje się, że Dyrekcja mimo popar
cia użyczonego jej przez polską publiczność i pi- 
sma postępowe wielkiemi stratami okapi obowią
zek nałożony na się subwencją sejmową. Fakt 
ten nie przeszkodzi jednak borytelom i prowody
rom wywodzić na najbliższej sesji sejmowej gorż- 
kich żalów na ncisk narodowości ruskiej przez 
„polską inteligencję", lecz zarazem stanowić bę
dzie jeoen dowód więcej, jaką miarą należy oce
niać wywody tych panów w Sejmie i prasie.

Dość już słów, może nawet za wiele, radzi- 
byśmy raz przecież zobaczyć wasze czyny !

Te tylko stanowić mogą jedyny 1 najwymo
wniejszy dowód, że wystąpieniami waszemi rządzi 
p r z e k o n a n i e ,  n i e  z a ś  z a w i ś ć  i p r y 
w a t a .

Kdnkursa. Adjnnkta konceptowego z płacą 
700 zł. i dyeiami za wyjazdy potrzebuje Wydział 
powiatowy w żydaczowie. Termin podań do dnia 
15. stycznia 1887.

W Kamionce Strumiłowej potrzebuje Wydział 
powiatowy konduktora dióg z płacą 600 zł. i ry
czałtem 300 zł. na utrzymanie konia. Podawać 
do dnia 20. grudnia.

Znowu o kandydacie na burmistrza. Do Ku- 
rjera Lw . donoszą z Drohobycza: Wielu nawet
z bystrym umysłem zastanawia się i głowy sobie 
łamie, w jaki sposób można tak wystawnie, ba 
nawet rozrzutnie żyć nieprzymierzając jak  tera
źniejszy przez wysokie sfery popierany kandydat, 
nie mający żadnego, powtarzam: żadnego zgoła 
stałego stanowiska chlebodajnego, prócz stanowiska 
poselskiego na Sejm i do Rady państwa.

Zagadka ta  już w małej części w korespon
dencji 7 Drohobycza z dnia 25. listopada br. zo
stała wyjaśnioną. Teraz wychodzą nowe fakta na 
jaw . W r. 1885 niejaki Aleksander Horacki z 
matką, tudzież Anna Chemyn, wdowa po Wasyla 
Chemyn, pierwsi w Strzalkowie (pow. Stryj), a 
draga w Załokciu zamieszkali, kopili od gal. Za
kładu kredytowego włościańskiego w likwidacji 
realność pod lk. 79/69 w Załokciu położoną.

P. Ksenofont Ochry wowicz będąc wówczas 
naczelnikiem binra gal. Zakładu kredyt, włość, w 
Drohobyczu, przeprowadzał to kupno i od Anny 
Chemyn, a względnie od jej nieboszczyka męża 
Wasyla Chemyn, jak świadczy przez Ochrymo- 
wicza własnoręcznie pisane, podpisane i stampilją 
Zakładu zaopatrzone, w rękach się znajdujące po
kwitowanie, pobrał na to kwotę 100 złr., zapłacił 
zaś Zakładowi, jak świadczy kontrakt kupna i 
sprzedaży z dnia 30. czerwca 1885, za Annę 
Chemyn tylko 80 złr. Możeby zechciał p. Ochry- 
wowicz wyjaśnić, gdzie ntouęła reszta 20 złr , 
gdyż Anna Chemyn do dsis zwróoonyeh tych pie
niędzy nie otrzymała.

Posiadamy tu w Drohobycza więcej dowodów 
podobnych faktów, jakoteż dowody wyłudzania 
pieniędzy od popisowych podczas asenternnkn.

Wizytacja sądów, z powodu licznych zażaleń 
na stan sądownictwa, Ministerstwo sprawiedliwo
ści wezwało wyższe Sądy krajowe w Krakowie i 
we Lwowie, aby regularnie przedsiębrały surowe 
rewizje podwładnych im okręgów sądowych i 
wszelkie spostrzeżenia komunikowały Ministerstwa.

Banda złodziejska, złożona z dziesięcin indzi, 
a niepokojąca od dłuższego już czasu okolice Nie- 
mirowa, Rawy i Cieszanowa, zrobiła w zeszłym 
tygodnia wyprawę na dwór pp. R. w Smolinie. 
Sflon Irowawszy całe obejście i nie mogąc dostać 
się do domu mieszkalnego, dobyła się wreszcie do 
spichrzów, gdzie zabrała najlepszego zboża, ile się 
tylko zabrać dało. Złodzieje byli tak sprytni, że 
nie pozostawili po sobie najmniejszego śladn i 
szkodę spostrzeżono dopiero na trzeci dzień. Skut
kiem tego p. Ramnłt zawiadomić mógł posterunek 
żandarmerji w Niemlrowie zaledwie w trzy dni po 
za.złym wypadku. Mimo to żandarmowi Józefowi 
Magierze, znanemu ze swej energji i sprytu, po
wiodło się po trzech dniach i nocach ciągłych po
szukiwań wytropić amatorów cudzej własności w 
sąsiedniej wsi Sieniawce, gdzie znajdaje się cen
tralna siedziba wszystkich okolicznych rzezimie
szków. Po dokonaaem śledztwie cała szajka zło
dziejska w liczbie dziesięcin została przyareszto- 
waną, a skradzione zboże zdołano jeszcze w części 
odszukać. Przy rewizji znaleziono nadto mnóstwo 
innych przedmiotów, pochodzących z kradzieży. 
Wszystkiego tego dokonał sam jeden Józef Ma
giera, któreiun udało się już niejednokrotnie wy- 
ś edzić i njąć najcawotańszych rzezimieszków i 
rabusiów.

Uciekł od żony. Józef C z i p e r  wybrał się 
z rodziną z Płocka do Budapesztu na stałe mie
szkanie. Obawiając się trudności paszportowych 
udał się naprzód, a żonę z dziećmi zostawił na gra
nicy obiecnjąc, że niebawem po nie przybędzie. 
Darmo jednak czekała p. Cziperowa na męża. To 
też nd*ła się do Badapeszsu, gdzie wspólnie z po
licją od kilka dni nadaremnie posznknje za swoim 
małżonkiem.

Pakiet listów zawierający 25 sstuk listów 
rekomendowanych, które niewiadome nrzędy lab 
też prywatne osoby dnia 25. października br. na 
pocztę tutejszą nadały, a które były adresowane 
do ck. kraj. Dyrekcji Skarbu, do urzędu cłowego, 
de komendy 16. pułkn ułanów, 41. kadry uzupeł
niającej, komendy stacji, apteki garnizonowej 59. 
brygady piechoty, do Rządu krajowego, Dyrekcji 
inżynierji, magazynu prowiantowego, 13. komendy 
żandarmerji i 41. pułku piechoty w Czerniowcach, 
został wymienionego dnia, w drodze ze Lwowa 
do Czerniowiec skradziony.

Wydalił Się z domu rodzicielskiego Wasyl 
FInnt, syn rolnika w Drohobycza, dnia 12. bm., 
i dotąd nie powrócił. Tenże ma lat 21, jest wzro- 
stn średniego, twarzy pociągłej, oczn jasno ilwyeh, 
włosów ciemnych, był nbrany w czamarkę z ciemno, 
brunatnej haiiny, wysokie bnty i czarną barankowi) 
czapkę.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji z 28. listopada. 
Skradziono dwa kuferki podróżne z sukniami i 
bielizną męską wart. 70 zł., worek z piórami gę
siami, 2 koszul męskich i serwetę. — Zgubiono 
złotą szpilkę wart. 30 zł. — Znaleziono srebrną 
pozłacaną spinkę, czarną, wełn. chustkę i koszy
czek z bielizną dziecięcą. — Zakwestjonowano 
spodnie zimowe, balię i konewkę.

Stanisławów 28. listopada. Towarzystwo 
pedagogiczne, Towarzystwo muzyczne im. Moniu

szki i Towarzystwo Miłośników polskiej sceny dra
matycznej urządzają dnia 1. grudnia br. w sali 
teatralnej kn uczczeniu pamięci wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza wieczór uroczysty z następu
jącym programem: 1. Przemówienie wstępne ***.
2. K wartet nr. 10 Haydna: Dwie skrzypki, al
tówka, wiolonczela, Tow. muz. im. Mon. (Pp. 
Drucker, W. W. i B.). 3. Tercet z opery V.l- 
ka", Tow. muz. im. Mon. (Pp. Sz. Cz. i p. Ł.). 
4 . '„Nad mogiłą", wiersz Klemensa Kołakowskiego, 
deklamacja, ***. 5. Dnet na dwie wiolonczele
Ohopin-Biernacki: (P. W. i B.) Tow. muz. im. 
Mon. 6. Część I I I  „Dziadów", Mickiewicza, Tow. 
mlł polsk. sc. o * .  7. Obraz r. żywych osób, ***.

Brody 27. listopada. W czytelni Stowarzy
szenia młodzieży handlowej izr., gdzie panowie 
nauczyciele mają zwykle wykłady na cel rozsze
rzenia oświaty i rozbudzenia ducha narodowego 
dał nam p. Marksztein sposobność nsłyszeó wczo
raj o powstaniu w roku 2831 i 1846 oraz bardzo 
interesujący szkic ostatnich dni życia śp. Teofila 
Wiśniowskiego.

Czerniowce 27. listopada. Członek Izby han
dlowej P i c k e r  użalał się kilkakrotnie na pu
blicznych posiedzeniach na niesprawiedliwy sposób 
ściągania podatków. Skntkiem ostatnich tego ro
dzaju zażaleń zarządziła władza naczelna docho
dzenia, którego rezultatem było wytoczenie P l
enerowi śledztwa w kierunku zbrodni podburzania.

Wiedeń 25. listopada. Od lat kilku istnieje 
tu — jak wiadomo — polskie Stowarzyszenie 
„Zgoda", które do niedawna jeszcze rekrutowało 
członków swoich prawie wyłącznie z klasy rze
mieślniczej. Zadaniem bowiem „Zgody" miało być 
szerzenie oświaty i ducha patrjotycżnego wśród 
rzemieślników. To też ci dość licznie garnęli się 
do Stowarzyszenia, szukając w niem pokarmn dla 
dneha i serca. Tego tam jednak nie zawsze było 
podostatkiein, nie zawsze bowiem było dość ła
dzi z odpowiednim zasobem wiedzy, inteligencji i 
dobrej woli, aby skąpione siły należycie pokiero
wać i prowadzić do wyższych celów. W tym rokn 
stosunki zmieniły się znacznie na lepszó, do czego 
dały pochop nowe wybory. Przedewszystkiem zapi
sało się do „Zgody" mnóstwo nowych członków, 
taż. że liczba ich dochodzi obecnie 150. Pomiędzy 
tymi jest wieln akademików z różnyoh wydziałów 
i w ogóle ludzi o szerszym zakresie wiedzy. Po- 
wtóre postanowiono zmienić dotychczasowy zarząd, 
który nieznpełnie odpowiadał swoim obowiązkom.

Były to wybory, jakich Zgoda" dotychczas 
nie pamięta. Po „zaciętej walob* wyborczej i 
trzykrotnem głosowania na trzech osobnych wal
nych zgromadzeniach, wybrano przewodniczącym 
p. Teofila Rozmarynowlcza, urzędnika „Towarzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń „Janusa", którego 
nazwisko znanem Wam będzie zapewne ze ściśle 
fachowej pracy w przedmiocie ubezpieczeń na ży
cie, ogłoszonej niedawno w Warszawie. Jes t to 
człowiek, znany z pracowitości i niepospolitych 
zdolności, cieszący Bię ogólną sympatją. Spodzie
wamy się, że pod jego kierownictwem „Zgoda" 
rozwijać się bęlzie jak najpomyślniej na korzyść 
naszych rzemieślników, pracujących na obcej ziemi, 
i w zupełności odpowie swoim szczytnym celom. 
Przypomnieć należy, że „Zgoda" cieszy się pro
tektoratem JE . p. Smolki, prezydenta Izby posel
skiej.

Wiedeń 27. listopada. Król Milan, otrzymaw
szy wiadomość, że w Belgradzie było kilka wy
padków choroby z symptomatami cholery, powrócił 
natychmiast z polowania do stolicy i zarządził 
transiokacje żołnierzy ze starej fortecy do bara
ków. Król kiernje osobiście wszelkiemi zarządze
niami w cela stłumienia epidemji.

Buda-Peszt 29. listopada. Onegdaj odbył się 
w salach Dudzińskiego zamka objad dworski, na 
którym obecni byli członkowie Delegacyj wspól
nych. Z Polaków byli obecni: dr. S mo l k a ,  któ
remu wyznaczono miejsce obok cesarza, pp. C z a j 
k o  w s k i Alfons, J a w o r s k i  Apolinary i M a- 
i e j  b k i Stanisław. Następnie odbył cesarz cercie, 
trwajj.ee godzinę. Następnie wyjechał cesarz do 
GódBllo.

Brunsula 27. listopada. Etoile Belge donosi 
z BeiTiers: Dzisiaj rano po przybyoin pociąga 
z Ostendy spostrzeżono, że wypróżniono 22 wor
ków pieniężnych z posełkami wartościowemi z Nie
miec, Rosji, Austrji i ‘Wschodu, Zwyczajne listy 
zostały nietknięte.

Między skradzionemi na poczcie pakietami, 
znajdowały się także brylanty. Szkoda wynosi 
około miljon franków.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. A k s e n t o w i c z  

Teodor, artysia-malarz, bawi w naszem mieście.— 
Hans B ii 1 o w ma przybyć do Lwowa. — Panna 
Ella R u s s e l  rozpoczyna w tym tygodnia występy 
gościnne na scenie warszawskiej.— M i e r z w i ń s k i  
uczy się obecnie partji Lohengrina po niemiecka 
i zamierza występować w niej na większych sce
nach Niemiec.

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek: 
„Konfederaci Barscy" i „Natałka Połtawka. — 
Jutro we wtorek; „Don Cezar." — We czwartek1 
„Don Cezar." — W piątek benefis pani Stacho
w icz: „Aktorowie dworu."

(w.) Teatr ruski we Lwowie. Na dochód 
sympatycznej primadonny operetki rnskiej, p ni 
Kliszewskiej, odegrano w sobotę wyborny Indowy 
melodramat w 4 aktach D. Młaki (mnzyka Wo- 
robkiewioza) pt. „Nowy wójt". Sztuka ta  odzna
cza się przede wszystkiem zdrową tendencją i mi
sternie określonemi charakterami dnmnego i ambi
tnego chłopa, p s rza gminnego i żyda. Przedsta
wienie wypadło pod względem artystycznym bardzo 
dobrze. Reneficjantkę, która jako Wasyłyua, córka 
wójta, grała i śpiewała doskonale, przyjmowała 
publiczność bardzo serdecznie.

O ignorowaniu teatru ruskiego przez braci 
Ensinów piszemy na innem miejscu, tu tylko za
znaczyć musimy, że artyści ruscy, bez wyjątku, 
pojmując należycie swój obowiązek, grają z równą 
starannością przed pnstemi ławkami jak  i w sali 
po same brzegi zapełnionej.

Wczorajsze pi zedstawienie składało się z ope
retki 3-aktowej M. S. Lyseńki pt. „Czarnomorcy", 
i komedji jednoaktowej Hryhorjewicza (Ceglińskie- 
go) „Zły dzień".

O. Cegliński obrał sobie za temat do jedno
aktówki, którą wczoraj pierwszy raz przedstawio
no, agitację wyborczą w małem miasteczka i spo
soby, jakich się chwytają stronnictwa przeciwne, 
aby p-zeprzeć swego kandydata. Komedyjka obfi
tująca w liczne epizody komiczne, dzięki wybor
nej grze wszystkich artystów, ogólnie się podo
bała. Autora wywołano i obdarzono hncznemi okla
skami.

W „Czarnomorcach" zasługują na pochlebną 
wzmiankę panie Kliszewska, Osypowiczowa i Lnd- 
kiewiczowa, z artystów zaś pp. Steczyński i Ste- 
fnrak.

O p. Janowiezn 1 tym razem nie możemy po
wiedzieć choćby cośkolwiek dobrego, Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że w obec braku głosu i g.y 
bardzo słabej, nie możemy p. Janowiozowi choćby 
na scenie prowincjonalnej przyznać pierwszorzędnego 
stanowiska. To też radlimy Dyrekcji ruskiego 
teatr^, t'j-j ze względu na dobry emsetnble nie 
wysnwała p. J .  na pierwszy plan, ieoz umieściła 
go w odpowiedniejszem miejscu.

W Kasynie wojskowem przy ul. Fredry od
był się w sobotę 27. bm. koncert dla członków i 
zaproszonych gości, którzy wielką salę przepełnili. 
Program, który rozpoczęła uwertara z „Egmonta" 
Beethovena, a zakończyła „‘Walpurgisnacht* Gou
noda, wykonane przez orkiestrę wojskową, wypeł
niły produkcje uczennic pana Marka. Panna Marja 

j Stengel zachwyciła słuchaczy świetnem wykonaniem 
i wyjątku z „Alceste" Gluck-Saint-Saensa, Serenady 

Liszta i „Prządki" Wagner-Liszta. Rzęsiste okla
ski zachwyconej publiczności dziękowały doskona
łej naszej pianistce za jej produkcje. Niemniej 
podobał się śpiew panny Herminy Heimosa (Pat- 
kiewicz). Metaliczny i dźwięczny jej głos, nadzwy
czajne postępy, jakie w ostatnim czasie zrobiła, 
pozwalają nam przepowiedzieć jej piękną przy
szłość artystyczną.

Z wdziękiem i uczuciem odśpiewała panna H. 
dramatyczną arję Micaeli z „Carmen", arje z Mi
gnon" i „Lukrecji", a nadto pieśń Gastaldona. 
Burzliwe oklaski i osobiste, bardzo pochlebne po
dziękowanie księcia "WUrtemberskiego byty zasłu
żoną podzięką dla młodych artystek. Produkcja sobo
tnia należy do najświetniejszych koncertów tego
rocznych.

Obchód Mickiewiczowski w Wiedniu. (Teleg,. 
„Dzień. Pol.u) W małej sali Tow. muzycznego od
był się wczoraj wieczorek ku uczczeniu rocznicy 
śmierci Mickiewicza, który wypadł wspaniale.

Zagaił go przewodniczący Tow. „Ognisba" p. 
Wolski. Część deklamacyjną wypełnili pp. Te n -  
n e r i inni amatorowie, którzy wygłosił, zbiorową 
scenę z trzeciej części „Dziadów".

Na część muzykalną złożyły się panie: Kor- 
nelja T a r n o w s k a  (fortepian), P o i a k o w s a a  
(śpiew); pp. D a r e  w s k i  (śpiew) i K a l i n o w 
s k i  (skrzypce). Następnie wygłosił dr. P e c i e -  
j e w s k i odczyt o Marylli. Obchód zakończył p. 
S z c z e p a u o w s k i ,  który skreślił historję roz- 
woju „Ogniska", zachęcając młodziez do dalszej 
sumiennej i wytrwałej pracy.

Następnie odbyła się wspólna uczta, na której 
p. S z c z e p a n o w s k i  był przedmiotem gorących 
owacyj ze strony młodzieży. Komers zakończył się 
składką na rzecz wygnańców z Prns.

Kraków 28. listopana. Sobotnie przedstawie
nie „Chamillaca", najnowszej komedji Fenilleta, 
przynosi zaszczyt Dyrekcji teatru krauowskiego. 
„Chamillac" wystawionym jest tak wspaniale, że 
czegoś podobnego nigdy tutaj nie widziano. Po
wodzenie sztuki zapewnione.

T e a t r .
(„Zosia P rzy b y la n k a k o m e d ja  w 3 aktach 

Fryderyka hr. Skarbka.)
(S. P.) Wznowiona w dniu wczorajszym „Zo

sia Przybylanka* jest jedną * licznych prac dra
matycznych, jakioml uczony autor „Dziejów. Księ
stwa Warszawskiego", znany ekonomista i powie- 
soiopisarz, zasilał stale świeżo powstały w W ar
szawie „Teatr Rozmaitości". Działalność Fryde
ryka nr. Skarbka, jako autora dramatycznego, 
przypada na lata  1829—1840 i raczej była ona 
przypadkową, niż wypływem wewnętrznego uspo
sobienia i natchnienia.

Otwarcie teatrzyku „Rozmaitości" w r. 182 
obudziło niezwykły ruch literacki, zwłaszcza mi 
dzy młodszą generacją pisarzy, którzy na wyśoj 
poczęli zasilać tę scenę swemi utworami. Do 
początek zrobił w tym względzie Dominik Magna 
szewski, dając dla niej „Starego kawalera" i 
„Zdzisława". Za nim zaś poszli Gaszyński, Dmn- 
choWBki, Halpert, zapełniając repertoar nowego 
teatrzykn swemi pracami. Do nich też przyłącw>I 
się wówczas i Skarbek, a powodzenie pierwszych 
jego komedyjek, jak : „Popas", „Nieproszeni go
ście", „Biuraliści", zachęciło go do dalszej pracy 
na tem polu. Od tej chwili, t. j. od wystawienia 
„Popasu" w r. 1829, który w przeciągu jednego 
rokn doczekał się przeszło trzydziesta przedsta
wień, rok-rocznie dostarczał Skarbek po kilka no
wych utworów scenom warszawskim. Ogółem jest 
ich 25, z tych trzynaście ogłoszonych drukiem 
(„Teatr Fryderyka hr. Skarbka." Warszawa 1847). 
Stesnnek Skarbka do teatrn warszawskiego trwał 
przez la t jedenaście, tj. do czasn, kiedy repertoar 
tamtejszy nie aległ zasadniczej zmianie, polegają
cej na. wystawianiu samych przekładów z obcych 
języków i faworyzowaniu lichych prac osobistości 
wpływowych. Z liczby trzynastu znanych nam 
dzieł dramatycznych tego autora, (dramaty: „Cze
muż n ieby ła  sierotą?", „ŻonaFra-Diavola“, „Su
mienie"; komedje: „Laura*, „Ludzie nieczuli",
„Roztrzepany", „Pan Kwiryn", „Z siedmiu naj
brzydsza", „Zosia Przybylanka", „Popas", „Nie
proszeni goście", „Co głowa, to rozum"), sumienna 
krytyka nznać może trzy zaledwie prace jako wy
kazujące w nim rzeczywisty talent dramatyczny. 
Są niemi komedje: „Popas* (w 1 akcie), „Laura
(w 4 aktach) i trzy-ahtowa komedja „Zosia Przy
bylanka". Wyborny w nich nkład sceniczny, dja- 
logi, pełne prawdy i prostoty artystycznej, myśl 
przewodnia piękna i szlachetna, słowem wszystko 
składa się w ndatną, harmonijną całość.

Głębsza myśl przy pochwyconym szczęśliwie 
temacie ztnkl i wiernej charakterystyce tak jej 
tła, jak postaci w niej działających, stawia bez
względnie na pierwszem miejsca z wszystkich prac 
Skarbna „Zosię Przybylankę."

Autor maluje w niej wybornie i wyższe to
warzystwo warszawskie z czasów Stanisława A u
gusta i niemniej wiernie przedstawia wybitne po
stacie Indowe z sfer rzemieślniczych syreniego 
grodn. Fabuły dostarczyło Skarbkowi (jak to sam 
donosi w przedmowie do swego „Teatru") rzeczy, 
wiste zdarzenie, które miało miejsce w W arsza. 
wie w ostatnich latach panowania Stan. Angnsta.

Pani wojewodzina Łęczycka ma syna jedy. 
naka, S tasia, który z miłości zaślubił piękąą 
Marję. Ale jako pan bogaty i jak  wszyscy z jego 
sfery próżniacze wiodąc życie, i znka wojewodzie 
po za domem rozrywki, niebaczny, że może nią 
zakłócić spokój domowy. Dowiedziawszy się od 
swego masztalerza Urbana o słynącej z urody 
Zosi, córce Przybyły, majstra kunsztn szewskiego, 
przybywa do jatek w towarzystwie swego ulu- 
bieńca, i oczarowany jej urodą, zapoznaje się z 
młodem dziewczęciem. Z niemałem wszakże zdzi
wieniem znajduje w Zosi zdrowy rozsądek, szerszy 
pogląd na świat i pewne wykształcenie przebija
jące się w pełnych prostoty i dowcipu odpowiedziach. 
Widząc, że tu nie łatwa sprawa, nżywa woje
wodzie za swe narzędzie Urbana, który ndająo 
zakochanego w Zosi, porzuca pozornie słnźbę
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dworcką, by terminować u starego Przybyły. Lecz 
„czlok strzela, a Bóg knle nosi," powiada stare 
przysłowie, które sio sprawdza w bztnce na nie
korzyść zamiarów wojewodzlca. Zbliżony bowiem 
w ten sposob do Zosi Urban, rozkochnje się w 
niej naprawdę, a wiedząc o ułożonym z góry pla
nie swego pana, który ma go zaraz po ślubie 
z Zosią wyprawić na parę miesięcy do dóbr
swych na U krainę  wpada w rozpacz
i wyznaje całą prawdę staremu majstrowi. Na 
dworze „tarej wojewodziny bawi jako panna re
spektowa dobrze już przejrzała Podstolanka. Z na
tury plotkarka i ciekawa jak każda stara panna, 
szpieguje każdy krok wojewodzlca, a wywiedziaw
szy się o jego zalotach do pięknej szewcównej, 
nie ma nic pilniejszego do ozynionia, jak tylko 
powiadomić wojewodzinę o wszystkiem. Ta nie 
widzi nic nagannego w tern, że Staś pragnie się 
nieco zabawić, dziwi ją  tylko jego niezręczność, 
skutkiem której może się zdradzić przed żuną. 
„Nie masz pewniejszej zasady szczęścia domowego, 
jak niezachwiane zaufanie z obojej strony," po
wiada sentencjonalnie stara wojewodzina, nieomie- 
szkując przytem dodać: „a lepiej jeszcze wza
jemne pobłażanie. “ Następnie Podstolanka, której 
udało się wyłapać wojewodzlca na bytności w do
mu starego majstra, sprowadza Zosię pod pozorem 
zakupu trzewików do pałacu wojewodziny, a sy
nowa jej poznaje w Przybylance dawną swą zna
jomą z klasztoru Sakramentek, gdzie się obie wy
chowywały. Gadatliwość Podstolanki, a wreszcie 
opowiadanie Uroana i starego Przybyły, którzy 
zjawiają się w chwili stanowczej w pałacu, obja
śniają Marję dostatecznie o zamiarach jej męża 
względem Zosi. Bozumua jednak i szlachetna żona 
Stanisława przebacza mężowi jego błąd, zwłaszcza, 
że schwytany na gorącym uczynku wojewodzie 
solennie obiecuje poprawę. Zosia oddaje swą rękę 
Urbanowi, który teraz już będzie bezpiecznie 
chodził w żupanie, sprawionym za własne pie
niądze. Dla zrozumienia tych słów koniecznem 
jest przytoczenie wyjątku ze sceny piątej drugiego 
aktu komedji, w której Urban napróżno usiłując 
ogródkami wytłumaczyć staremn szewcowi stano- 
wieko, jakie w jego domu zajął, powiada: „No, 
oto tak, jak  sobie sprawicie nowy żupan, to 
chcecie w nim sami chodzić?"

Przybyła: — Oczywiście.
Urban: — I  nie bylibyście radzi temu, żeby 

go kto inny nosił?
Przybyła: — Chyba byś mi go ukradł?
Urban: — Nie ukradł, żupan byłby wasz, 

ale by kto inny w nim Rhodził....
Budowa komedji obmyślaną jest w sposób zu

pełnie prawidłowy, intryga prosta i naturalna a 
djalog opracowany nader starannie i wiernie, czy 
to w scenach rozgrywających się w szewskich 
jatkach i w warsztacie, czy też w salonach woje- 
wodzióskiego pałacu. “W całej sztuce nie masz 
nic naciągniętego, obliczonego na sztuczny, chwi
lowy efekt, w który to błąd popadają najczęściej 
autorowie sztuk ludowych. Za szczególną nadto 
zaletę poczytać musimy Skarbkowi głęboko obmy
ślane i szczęśliwie przeprowadzone przeciwstawie
nie dwu światów: zgangreuuwanego, znlewieścią - 
łego „towarzystwa" z moralnie zdrową i uczciwą 
klasą mieszczaństwa warszaw .ziego. Pierwsze 
wypiastowało też w łonie swem zdrajców ojczyzny, 
druga takie postacie jak : Kapostas i Kiliński!

Jakkolwiek więc od daty napisania tej sztuki 
minęło już pół wieku prawie, choć technika sceni
czna zrobiła w tym czasie kolosalne postępy — 
z przyjemności, po „itallśm y wmowiasir 
Przybylanki", jako jednej z tych nielicznych 
sztuk niedzielnych, które wyjarować winne ze 
sceny nienaałe lub niesmacz e wprost przeróbki 
z niemieckich autorów, jakiemi w bieżącym sezo
nie karmiono świąteczną publiczność.

SztuK dla tej publiczności odpowiednich po
siadamy bardzo niewiele i po ńjnczycu ponoś nie 
prędao doczekamy się znów autora sztuk ludo
wych. Boć sukmana, krakowiak i oberek, karczma 
i arendarz, wprowadzone na scenę nie stanowią 
jeszcze sztuki ludowej. Jeśli zao nadto zważy
my, artyści nasi nie znają narzecza krakowia
ków i mazurów, (zwykłego w tych sztukach) a 
publiczność tutejsza nie zna zuów ludu zachodniej 
Galicji — to chyba dziwić się przestaniemy po
wszechnej u nas obojętności dla str,uk na tern tle 
osnutych.

Dla sceny lwowskiej repertoar niedzielny zło
żyć by należało nie ze sztuk osnutych ua obcych 
dla większości widzów stosunkach wiejskich w 
krakowskiem i na Mazowszu, lecz raczej z utwo
rów, których treścią życie niższych klas mieszczań
skich i rzemieślniczych. One to bowiem stanowią 
nasa potężny żywioł narodowościowy we wscho
dniej Galicji — z nich też składa się przeważna 
część publiczności uczęszczającej do teatm  w dnie 
świąteczne,

7  tych przeto powodów przyklasnęlibyśmy 
chętnie myśli rozpisania konkursu na sztuki ludo
we tego rodzaju — z tych też powoaów witaliśmy 
przychylnie wznowienie „Z«sl Przybylanki".

Wykonanie wczorajszego przedstawienia ko
medji śp. hr. Skarbka pozostawiało, mimo pierwszo
rzędnej obsady ról, bardzo wiele do życzenia. 
Tytułową rolę Zosi grała pani Kwiecińska i nie 
zdołała niestety uchwycić zasadniczego tonu tej 
postaci, rezolutnej, wygadanej, choć uczciwej 
mieszczki; nadto pamięć niejednokrotnie zawodziła 
artystkę. Ten ostatni zarzut dotyczy także resztę 
grających z wyjątkiem pani Rajmond i p. Walew
skiego. Pani Rajmond, (podstolanka) przedstawiła 
się nam tym razem wcale korzystnie w roli cha
rakterystycznej, do któ.aj tak indywidualność, jak 
i rodzaj talentu artystki zdają się nadawać w zu
pełności. P. Walewski (Urban), grał z taką pra
wdą i życiem popisową dla się rolę kochanKa 
pięknej szewcównej, iż z całą przyjemnością łą
czymy nasz poklask do licznych oklasków publi
czności, jakie zasłużenie zbierał na wczorajszem 
przedstawienia.

Sara BernharJt u ludożerców.
Pełen humoru współpracownik Figara, p. A l

bert Millaud, w ostatnim numerze tego pisma 
pozazdrościł koledze swemu Prevól dowcipnego 
pomysłn, polegającego na wyzyskaniu nieprze
zwyciężonego pragnienia do reklamowania się u 

>*ry B ern tard t, właściwego zresztą wielu artyst
kom, choć nie w takim stopniu.

Pozazdrościwszy, p. Millaud postanowił zro
bić coś jeszcze nieprawdopodobniejszego. I  kiedy 
p. Prevel wydrukował list jednego z artystów 
trupy, j, którą teraz ekscentryczna Sara wybra
ła się do Ameryki, opowiadający o burzy mor
skiej i o niebezpieczeństwach, jakim  z tego po- 
wcau podlegała wielka tragiczka i jej towarzysze, 
p. Millaud napisał jdszcze bardziej wzruszające 
na poiór, a w rzeczy samej przepełnione sporą 
dozą złośliwości, opowiadanie suflera trupy, za
adresowane jakoby do suflera teatru Poru Saint- 
Martin.

Opowiadanie to przytaczamy w całości.
„W chwili tej właśnie, gdy piszę te kilka 

słów, zaczyna sufler trupy Sary Bernhąi dt, wszys
cy uzbrajamy się,ażeby wyrwać Sarę z rąk ludo
żerców w nizszej Patagonji. Jak  do tego przy
szło, posłuchaj

Rozb'ci na mieliźnie, musieliśmy szukać oca
lenia ua okręcie angielskim, który oczekiwał nas 
nieopodal ua kotwiey. Cała trupa miała się po- 
rrieścić w pięciu szalupach. Bara Bernhardt, chcąc 
stawić aż do ostatuiej chwili czoło niebezpie
czeństwu, czekała ua pokładzie statku, dopóki 
wszyscy nie wsiedli. W chwili atoli, gdy i ona 
miała siadać do szalupy, przyDiegło kilka tuzi
nów dzikich, zupełnie nagich i potatuowanych 
najstraszliw.ej.

Zustaliśmy wraz z Sarą odłączeni od naszych 
towarzyszów... Napróżno wołaliśmy o pomoc, nie- 
usłyszanc nas. Dzicy zresztą nie dali nam czasu 
do ochłonięcia l wi ażnnia i zaciągnęli nas czem- 
pręduej do swego siedliska, przedstawiającego coś 
w rodzaju wioski, o szeregu chat bezkształtnych.

Tu mnóstwo nie biorących udziału w wy
prawie mężczyzn i kobiet, oczekiwało nas przy 
wielkim ogniu.

W pośród nich, na pniu drzew*, które Sara 
określiła jako eucalyptus patagoński, siedział król 
t6j miejscowości, ogromny chłop, który jak  się 
zdawało Sarze, przypominał jej Sarcey’a (jeden 
ze sławniejszych krytyków francuskich).’

Dozorcy nasi zmusili n*s do pokłonów przed 
ym bałwanem, który rzekł do nas w swoim ję 

zyku (sepsutem narzeczu jawańskim, jak to po
znała riarah): Z ipr»szam  was ua śriadanie.

Jakoż po chwili przyniesiono w ie lk i  kocioł, 
w którym kończyło sk  gutować... Zgadnij co ? 
Ciało ludzkie, Izciątki 16-letniego chłopca, o f j *  
sach, jak rzekła Sarah, Coąueiina starszego

Wydaliśmy okrzyk przerażenia i odrzuciliśmy 
propozycje podzielania uczty. Co do króL ten 
jadł za czterech, a zwracając się do Saiy, rzekł 
między n .em i: Widziałem cię w Paryżu w roku 
1878 podczas wystawy... Odtąd myślę ciągle 
o tobie... Skoro tedj los rrucił cię na moja 
wyspę...

Sara wzruszyła ram ionam i:
Małam, ie  ty przynajmniej będziesz 

innym, niż wszyscy. Zaledwie pięć minut ro
zmawiasz z piękną kobietą, a chciałbyś zdobyć 
jej serce... W odpowiedzi będę szczerą. Nie po
dobasz mi się wcale, przypominasz Sarcey’i i me 
mam wcale zamiaru być dla ciebie p r^ e m n ą .

— Nie zrozumiałaś mnie kobieto o jasnych 
włosach — rzekł król... — Nie miłości twojej pra- 
gnę. W naszym kraju zostaje się wiernym swej

małżonce. J a  ciebie chcę zjeść. Masz skórę 
białą powinnaś być królewskim kąskiem. Za 
godzinę będziesz na rożnie.

Sarah w tej chwili stała się wspaniałą. Zbla
dła jak płótno i zawołała swoim srebrnym gło
sem: Róbcie co chcecie. A potem — z pe
wnym odcieniem melancholji, — dodała;

— Marzyłam kiedyś o pięknym grobie, peł
nym fjołków i okolonym wierzbami ptacząeemi, 
a teraz mam się znaleść we wnętrzu obrzydliwe
go ludożercy, oh, gdyby przynajmniej dostał po 
mnie niestrawności 1

Na znak królewski, dwóch katów zbliżyło się 
do ofiary i zaczęło zrywać z niej szaty.

Zaledwie jednak obnażyli ramiona pacjentki, 
król zawołał:

— Zatrzymajcie się, nie chcę jej jeść w tym 
stanie... J e s t  za chudą... Trzeba ją  przedewszyst- 
kiem utuczyć.

Sara podniosła wzrok wdzięczności pełny do 
nieba. Zaledwie m iała czas porozumieć się z n a
mi znakiem — została uprowadzoną... Co do 
nas, po wieln niebezpieczeństwach, dostaliśmy się 
do rzeezypospulitej argentyńskiej, zkąd piszę do
ciebie".

spodziewamy się — kończy po przytoczenin 
powyższego listu, już od siebie p. Millaud — że 
zanim Sarah dojdzie do tego itann, w k to rm  
będzie mogła służyć za posiłek, upłynie kilka 
miesięcy, że tedy usiłowania przedsięwzięte dla 
jbj uwolnienia, •‘uniosą pożądany rezultat, cała 
zaś awi ntura będzie mieć jeszcze i ten skutek, 
że odda publiczności godną podziwn Sarę, peł
niejszą niż dotąd.

Gospodarstwo, przemysł i handel. .
W i a d o m o ś c i  o s o b i s t e .  Na sobotnietn posie

dzeniu itady zawiadowczej kolei Ka.oL Ludwika wybrany 
został ks. Konstanty C z a r t o r y s k i  prezydentem, a k». 
Kalikst P  o n i ó s  k i  drugim wiee-prezydenten..

A n k i e i » w sprawie odnowienia traktatów handlo- 
ryoh  z Niemcami i Wloohan i zbierze się na drug:e ple
narne posiedzeniu we czwartek dnia 2. grudnia r. b. o 
godzinie 6 wieczór w loknlnościaeh Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak
cji, która tu i żadnej odpowiedzialności za nią 
ule przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, 
siły i połysku naturalnego, żaden preparat nie może być 

porównany z tak zwanym

Restoatem Uniyersel Pani S. A Allen.
Fabryka w Paryżu, 92, Boulevard Sebastopol; w Londynie 

i w Nowym Yorku.
We LV, OWIE w aptekach pp. K. Mikolascha i We- 

wiorskiego ; w KRAKOWIE w aptekach pp. Trawczyń- 
skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 24: '2 52

N A D E S Ł A N E .
?. .aamj szczególną uwagę na umieszczony w dzi

siejszym numerze anvus pp. K a n f t n a n n a  i  S i m o n a
w  H a m b u r g u .  Kto cac6 szata j z matami pieniędzmi 
szczęścia, temu zalecamy wzięcie udziału w te,r wielu 
zaaeznemi wygranemi uposażonej, a przez państwo porę
czonej loterjz pieniężnej.

Interesującem
jost w dzisiejszym numerze ogłoszenie szczęścia Snmuela 
Heckschera senr w Hamburgu. Dom ten zdobył, sobie 
Drzez woją imiratną i dyskretną wypłatę tu i a okolicy 
wygranycn kwot dobrą opinję, tak, ze ju l na tein miejscu 

zwracamy uwagę na dzisiejszy inserat.

Neusteina osłodzone krew czyszczące 
pigułki św. Elżbiety

doświadczony, przez najznakomitszych 1 (karzy zalecony 
si odek przeciw zatwardzeniu. — Jedna skrzyneczka z 15 

gałeczkami 15 cnt., jeden zwój = . 120 sz’tuk 1 złr.

I s i l n i e  ostrzega się przed naślado
wnictwem. Tylko praw dziw e, gdy każda 
skrzynka ma nasza praw nie protokolo- 
m ihą czerwono oduićblętą m arkę ochronną 
„St. Leopold" i n a s z ą  firm ę: A p t e k a  
„ p o d  sit. L e o p o l d e m " ,  W i e d e ń  m ia
sto, róg Spifegel- i Plankengaese.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp .: Zygm. 
nuckera, dra Karola Mikolascha, Karola Sklepińskiego 1

2651 6—30

Ksawery B iiow sB '
z W arszawy,

u d z i e l a  n a u k ę  t a i c ó w
Rynek liczba 12.

Ćwiczenia w większym  kom
plecie odbywają się w każdą 
niedzielę od godziny 7mej wie- 
czorem. 3633 5_ ?

Zimon- i  gorące

Ś N I A D A N I A
ora/. 2425 143—0 

w y b o r n e  za w s z e  ś w ie ie  
Piw* Pllzneńskle litra 34 et., flaszka 17 et. 
Piw* Bawarskie Culmbach. Porter angielski. 

Wina i t. p. poleca

HANDEL DELIKATESÓW

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążezyzna.

M i M a l e i i P
10. i  l i .  stycznia 1887.

Główne wygrane (nie kombinowane 
ale rzeczywiste) po 5007900 m., 20u ooo m 
150.000 m., I M i 00 m., 6 .ooo m tm ’ 
po 50.000 m., cztery po 40.000, dzL meź 
pn 30.000, 25.00(1, 4 po 20.0UO, 23 r 0
15.000, 4 po 10.U00, 83 po 5.000, 800 p„
3.000, 985 po l.Ouu m. itd. Najniższa wy- 
grjna ostatniej klasy 260 marek. Do ka
żdej klasy po 42 marek według planu

inawiane całe losy, (połówki i piąte 
części według stosunku), jak również dla 
wszystkich klas ważne pełne losy po 210 
“ “rek, poł„wkę po 105, */« po 42.

G e o r g  H e y e r ,  in Leipzig, konigl. 
Sachs Lotterie Colleetur. 2684 6 —12

WARSZTAT MECHANICZNY
i  o d le w a r n ia  m e ta lu

w  Krośnie
potrzebuje 2714 2—2

Przegląd polityczny.
Lwów 29. listopada. 

[ F a ł s z y w e  w i e ś c i . ]  Czytamy w Wiener 
Zeitung : W  skutek licznych doniesień dzienni- 

rskich, jukoby kilka gmin we wschodniej G a

licji z ludnością obrządku gr. kat. zamierzało 
przy,ąć prawosławie, zarządziły odnośne ordyna- 
rjaty biskupie dochodzenia, które wykazały, że 
pogłoski te są prostym wymysłem.

[ U z u p e ł n i a j ą c y  wybór p o s ł a  do S e j m u  
s z i ą s k i e g o ]  z większej posiadłości, odbył się 
22. b u  w O paw ie; na miejsce p. Maurycego 
Rohrmaua, który złożył mandat, wybranym zo
stał p . Jan  Santarjnsz, notarjnsz w Boguminie.

[ O b j a d  d w o r s k i ] .  Delegaci, którzy byli 
na objadzie dworskim d. 27. bm. wyrażają się 
z najwyższem zadowoleniem, jak pisze Folitik,
0 uprzejmości monarszej. Prawie każdego za
szczycił cesarz dłuższą rozmową, a szczególnie 
referentom wyraził najwyższe uznanie. Szcze
gólnie długo trwała konferencja z Aadrassym. 
Cesarz mówił w tonie bardzo poważnym, a z 
min i gestów hrabiego można było odczytać, że 
rozmowa dotyczyła kwestyj bardzo ważnych. Hr. 
Andrassy był po rozmowie z monarchą tak serjo, 
że powszechną zwrócił na siebie uwagę.

[ D e p n t a c j e  k w o t ]  mają się zebrać d. 4. 
gruduia.

[ S t r o n n i c t w a  k r o a c k i e ] .  Z  faktu, że 
stronnicy Starcewieza zachowują się podczas 
ostatnich obrad seimowych spokojnie, wnoszę w 
Zagrzebia powszechnie, że się zanosi na ważne 
reformy i zmiany w ngrupowauiu stronnictw. 
Ostatnia interpelacja Starcewicra w sprawie 
Bośnji, doznała rozmaitego przyjęcia w łonie 
jeg" stronnictwa, cak, że ogólnie spodziewają się 
zmiany stosunków na niekorzyść Starcewieza.

[ N a u c z y c i e l o  d o m o w i ]  i guwernerowie 
— na takie dwie bowiem kaiegorje podzielił 
A p u c h t i n .  nauczycieli prywatnych — zostali 
przez tego ostatniego wszyscy bez wyjątku od
dani pod Jozór policyjny. Już i przedtem gu
wernerowie i guwernatki, nie mogli inaczej za
rabiać na kawałek chi ha. jak tylko zaopatrzeni 
w rządowe patenty Dyrekcyj naukowych, wr»z 
z niezbędnem św id  >ctwem „ błahonadiożnosti 
dziś, dodano dozór policyjny, zawierający sie 
w tern, że ugodzi wszy się do jakiego domu na 
guwernera, powinien dać znać o tern do nauko
wych władz rządowych, a tak ie  i do policji z 
wymienieniem gubernji, powiatn, wsi i nazwiska 
rodziców, do których dzieci uczyć jedzie. W y
mienione władze i policja, zastanawiają się do
piero, czy pozwolić, czy nie pozwolić guwerne
rowi zająć umówione z rodzicami miejsce, i gdy 
po rozwadze głębokiej, sąd wypadnie pomyślny, 
t. j. że wielkość i potęga Rosji nie będzie na
rażoną na szwank, przez to, że pan N.  N. bę
dzie uczyć dzieci państwa X. X. — wydają mu 
pozwolenie, zapisują go do osobnej księgi sznu
rowej gdzie, kiedy i do kogo wyjechał — pod 
warunkiem jednakże, azieby stanąwszy ua miej
scu, zameldował się w prowincjonalnej Dyrekcji
1 u władz żandsrmskich, którym przysłużą p ra
wo nadzorować czego i jak uczą się dzieci, i 
wypędzić guwernera z domu, a nawet go aresz
tować, jeśli kto doniesie naprzykład, że dzieci 
uczą się skróconej historji polskiej Lelewela. 
Rodzice mąią być również w takim razie pocią
gani do odpowiedzialności przed oblicze zan- 
darmskie.

[ P o w i ę k s z e n i e  s t a ł e j  a r m j i  w
N i e m c z e c h ]  podniesie według Wtener u lg .  
Ztg. wojenną jej bitność raczej pod względom 
jakości an iż tl' ilości i wyraża ona nadzieję, iż ten
dencja polityki Niemiec, znajdująca swój wyraz 
w nowym podziale teiytorjalny m zrozumianą, zo
stanie należycie we Francji i Rosji.

[W s p r a w i e  p o w i ę k s z e n i a  a r m j i  
n i e m i e c k i e j ]  piszą organa centrum Parla
mentu niemieckiego, że zgodzi się ono Da żąda
ne powiększenie o czterdzieści tysięcy ludzi, ale 
tylko pod warunkiem zaprowadzenia odpowiednich 
oszczędności w .nn ch rubrykach.

[ O t w a r c i e  I z b y  r u m u ń s k i e j ]  nastąpi
ło d. 27. b. m. Mowa tronowa, zagajająca obra
dy, podnosi wyborne stosunki ze wssysekiemi mo
carstwami. Wypadki w Bułgarji wywołały wpraw
dzie pewne obawy, nie docknęły je d t ik  bezpo
średnio Rumunji. Rokowania w sprawie naw ią
zać się mających nowych traktatów handlowych 
doprowadzą, jak się król spodziewa, do pomyśl
nego rezultatu. W końcu podnosi mowa trono
wa potrzebne dla armii ofiary

T e l i r w  i t a f i j M i i t a P t e K o . ”
(R.) Wiedeń 29. listopada. Marszałek hr. Jan  

T a r n o w s k i  powróciwszy tu w piątek z Buda
pesztu  zachorował nagle, tak  że zawezwano 
dwóch lekarzy. Obecnie ma się lepiej i dziś je 
szcze odjedzie zapewne de Krakowa, gdzie się 
spotka z Z y b 1 i k i e w i c z e m. Hr. T rnowski 
złoży prezydenturę Krakowskiego Towarzystwa 
gospodarczego.

Pierwszeństwo mają żonaci

Kamienica
piętrowa, obgzerna , wystawiona przed 5 
laty trwale, gustownie i praktycznie — 
z ogrodem i eleganckim zakładem kąpie
lowym na dole (łaźnia parowa, kąpiele 
wannowe i natryski) w jednem z więk
szych miast Galicji (30.000 ludności) jest 
z powodu słabości właściciela podkorzyst- 
nemi warunkami do sprzedania. Cena przy
stępna. Przy zakładzie kąpielowym można 
łatwo zaprowadzić przedsiębiorstwo fa
bryczne, ponieważ kocioł parowy ma do 
dyspozy ii odpowiednią ilość zbytniej pary. 
Sam zakład kąpielowy bez intraty w ka
mienicy przynosi 6 prc. czystego zysfcu a 
ponieważ jest zupełnie urządzonym, przeto 
nie potr-.obuje żadnych wkładów. W ogro
dzie można urządzić mleczarnię albo re
staurację lub też wybudować ofleyny

Bliższej wiadomości udzieli p H. Muld- 
ner w Krakowie. 2702 3—6

Do sprzedania

pół mili od Tłumacza i stacji kole
jowej, roli ..lorgów 400, lasu morgów 

200, łąk morgów 30.
■ 'bszar ten może być w parce

lach po 50 i 100 lub więcej morgów 
rozprzedany. m i  * _ 4

Bliższej wiadomości udzieli S. B. 
w Kolińcach poczta Tłumacz.

T e le g r a m y  b iu ra 'k o re s p .
Rzym 28. listopada. Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby skoistatow ał R o b i l a n t  w od
powiedzi aa  zapytania S a n t o n o f o r a  i V a 11 e’a, 
że stosunki Włoch do wszystkich mocarstw aą 
dobre, stosunki zaś ao Niemiec i Austrji noszą 
na sobie cechę serdeczności i wzajemnego zau
fan iu  Rsąd włoski przyłączył się do pokojowego 
programu mocarstw środkowych i pozostanie na 
tej drodze, starając się nawet o porozumienie je 
szcze ściślejsze, odpowiedniojde wzajemnych in
teresów. Z A nglją utrzymują Włochy ścisłe sto
sunki przyjaźń, i rozwiną je dalej, jeśli wypadki 
na to pozwolą. Minister powołuje się na złożone 
w styczniu oświadczenia, którym pozostał wierny. 
Wśród oklasków Izby, mówi m inister o sympa
tiach Włoch dla księcia Aleksandra i Bułgarji i 
r świadcza, że Rząd nigdy ich się nie wypierał. 
Potrzeba jednak było przedewszystkiem starać 
się o utrzymanie pokoju w sprawie, w której 
W łochy nie stoją ua pierwszem miajseu. N ikt 
nie może teraz wątpić, że na współudział Włoch 
liczyć może każde mocarstwo, które jak Włochy, 
pragnie utrzymania pokoju i szanowania trak ta
tów. )3 jcg n e} długo trwające\oldaski). Santonoforo 
i Yalle oświadczają, że b% zadowoleni z odpo
wiedzi.

Wiadomośel giełdowe.
L to  iw  d. 27go listopada. (Z laby handlow«J). I. akeje 

ta ittuke: Kołat gal. Karola Ludwika a Z00 ił. 196 — do 
199 2d, Koui Lwcw. Ciorn.-Jas.y 235 Ź5 do 235 "5, Banku 
nipot. galic. 282 — do 287 —, Banko krtd. gaL 215-- to 
320'—. II. Lisij zaitawno na 100 złr. wal atatr. Banku 
h.p. gal. 6% 1J0 75 do 101 7ó, Janku hip. gal. 5'/, 99 80 
do lOo 80, Banka hipot. gal. a t>«/, prem. 103 40 do 104 40, 
Banku krajowego „^ '/t w. a. 97 50 do 98-50, Towar*, 
kredyt, gal. siem. 5“/, 100 -  do 101—, Towar*, kredyt, 
gal. łie a . 4»/„ 96 — dc >7 —, Tow. kred. gal. i.em. 5*/, 
100 -  do 101--, Tow. kred gal. liem 4*/* 98 25 ao 94 25, 
Towarzyst. kred. galicyjsk. ziemsk. 4*/, prc. 98 75—99-75. 
III. Listy dłnkne za 100 *łr. Galio. «akł. kran. włość, 
(dawniej 6*/0) 3°/. w. a. w iikwid. — — do 50 —, Gal. aakł. 
kred. włość, (dawniej &•/„) *■„*/„ w a. w .„wid. do 
4o —, Ogóln. roln. kreajt. zafcł. dla Gal. i Bok. «•/. loiy 
w 1. 15 —'■— do —•—, IV. Obligi *a 100 rłr. Lidenudaa- 
syjne folio. 5'/c 104 20 do 105*20, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośo. (dawniej «*/„) 8*/, w. a. w likwid.
—•— do  ----- , 8“/, Obligi komin. Banka krajowego
l. .misji 100-— do 101-—, Pożyczki krajów, n roku 1873

104 — do 106—, Poiyozti krajowej s rek* 1888 
96 25 d> 97-50, Losy miasw Krakowa 17 60 do 19-60. 
JLjey miasta 8U darowa 29 — do 32 —. V. Monety 
Dukat holenderski 6 82 do 6 92. Dukat ***iuukL 5'86 de 
5'96, Napoleondor 9 90 do 10"—, Pół-impeijał rosyjski 10 28, 
do 10 33, Bnbel rosyjski srebrny 1 64 du 1*64, Hubę. ro
syjski papierowy 118— do 1-20—. 10C marek niemiec.
kich 61*50 do 62 20, Breoro ia 100 ałr. —-— do —. .
Kupony w srebrze za 100 rłr. — do — , Pierwsza 
zuyfer wszystkich posycyj znaezT: „płae^." druga „ii,4*ją*“

ff ie tle ń  d. 29. listopada godzina 10 min. 40. Atuje 
trądy to we 29740, djigio-Austr. — —, Akcje bann Dnion 
22750, Kolej Łaroia Ludwika —■—, Połudn. 107-—, 
Iteuca papierowo 84 —. 5-prc. Lisir zastawne galie »i ji * 
bM-iit 100'—, 5-pre. Listy zast. gal. banku hipot. (prem.) 
103 70, 4‘L Galicyjski bank majowy 97 25, OnUri *•/,■/, 
pozyciki krajowej z roku 1883 96 50, Losy' z roku 
It»64 —•—, Napoleondor 9'96—, Hebe. papierowy —•—. 
Psposobienie: słabe.

W iedeń  d. 27. listopada godz. 1 min. 50 Akeju ali
tów. góra 30*25, Węg. akoji kredyt. 306*50, Akcje unglo- 
austr. 117 40, Akcje banku Dnion 226 40, Akcje Karola 
Ludwika 19725, Akce kolei północnej 234-50. Akoje kol. 
południowej 103-25, Akeje kolei AlfSldakiej 189 26, Akeju 
Staatsbahn 252-— Akeju kolei Lwowsko Czerniowieekisj 
236*25, Akcje kolei w ig.er. północno-wsohodnisj 128’—, 
Wiedeńskie losy 134 76, Akcje kolei Budolfa — , Akcje 
kolei Albrecht* —■—, Węgierskie obligacje państw.
w s ło o ie  , Galioyjskie oblig. indemn. 104-50, Losy
regulacji Cisy 115 25, Losj Llmderbankt 249—.Węgierska 
reiiU 104*50, Akctj# banku zwiąśkpwego 113 30. Akcje banku 
obrotowego — , Akeje kolei węgiersko-galieyjskiej — ,
mC'ne kolei pailrVirow > j  , Bab.i papierowy H19~‘I.T
Węgierskie losy 124 25, Marca niemLok1 — —, Usposo
bieni: : pomyślne.

W ied eń  dnia 27. listopada godz 6 min. 67 Jednolity 
dług państwa „ bansnotacn ?4 05, w srebrzą 84*65, Benta 
w złocie 114*50, 5•/„ >■ str. renta maroowe 101*—, Akcje 
banku auutro - węg. 893*—, ortdytoweg( 293*60, Londyn 
12315, Srebro — - ,  Napoleondor &tt65, Lazat oer. 
mer. 5*93, 100 marek niemieokiok 61 825.

B e r l in  d. 27. listopada, godzina 6. min. 85 Bosyjski 
banknoty 192 30, Ak«)« kredytowe 480 —, Lombardy 
175-—, Gullcyjokie 80-20, Kolei rumuńskie, 58 60, Aastrja- 
okic banknoty 16190. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
— —, Lombardy —•—.

H a fta . W i e d e ń :  dnia 27. listopada 13 -  do 18-25. 
B r s *• a : 6‘80 do — H a m b a r g . —‘— na grudsień 
*—■ “ i nł styoz.-marzee —•—. A n t w e r p i a :  na grudzień 
1» lt . No r r - Y o r k :  7 —. F i l a d e l l j a t  fl*1!,.

P rzy jech a li do Lw ow a
dnia 29. listopada 1886 r.

HOTEL rBANOOSKl. W. hr. Rty, z Węgier. B. 
Wolański, z Jazłuwca. W. Gałecki, z Pilzna. Dr. F 
Trzcienieoki, z Tarnopola. E . Kur no. ■ Radziwiłowa. 
S. Pollak, z Krakowa. R Baller, z Vienny. L. Klein, ze 
Stryja. E. Kubicki, z Kamionki. M Frankel, z Czernio- 
wieo. A. Dworski, z Przemyśla. E. Steffan, z Wiednia. 
C. Yalber-Horts, z Pesztu. A. Fritsch, z Preszburga.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Ziętarski, z Rabego H. 
Popper, z Czerniowiec. K. Jaw ,-ski, z Ostrowczyka. R. 
Mund, z Wiednia. M. Mazurkiewicz, z Sniatyna, I. Onyez- 
Łiewicz, ze Zbaraża.

S u M n a
w cenie, od złr. 1*20 za meter 
i wyżej próbek proszę żądać 

ze składu fabrycznego
» Z m n  w e ig g e i i  L a m m “  
2476 in Brttnn. 15—0 1

O K O  l i  t
młoda, szlachenkiej rodziny z Księstwa 
Poznańskiego, znająca się dokładnie na 
gospodarstwie, życzy sobie przyjąć miej
sce od Nowego Roku do zarządu lub wy
ręczenia Pani domu ; w razie, gdyby odpo
wiedniego miejsca dostać nie mogła, przy
jęłaby miejsce do towarzystwa młodej 
panienki. Zgłoszenia uprasza Ekspedycja 
Dziennice Poznańskiego. 2713 2  3

Ces. król. nys uprzywil.

M  z n i  i t m o
wyrabiane z  a l k a l i c z n e g o  s n u ł a  
m l  n e r a l n e g o  wydobywanego 
w Franzensbadzie pod Leonfelden 
w Austrji górnej. F r a n c i s z k a  
K a a t n e r a ,  właściciela Franzensbadu 
pod Leonfelden.

Mydło to czyści skórę i podnieca 
czynność takowej, szczególnie sknteczne 
przy uporczywych liszajach, reumaty
czny I  i podagrycznych bolach, gru
czołach, obrzmieniach i rozmiękcz e- 
niach wstawów i t. d.

Wyłączna spizedaż w aptece Z 
Ruckera we Lwowie. 2696 4—6 

Cena od sztuki 35 et.

W  g łó w n ym  moim składzie
n l i c a  S y k g t u g k a  l i c :  b a  4 7

i w 14 sklepach moich znajdujących się we wg tystkieh dzielnicach miasta 
t r z y m a m  t y l k o  n a j l e p g z  e g a t u n k i

Nafty wyłącznie galicyjskiej nieeksploflujacej
i sprzedaję kupującym większą ilość na raz po o * n * c h  zn iA onych, a mianowicie 

przy odbiorze począwszy od IO liti-ńw
N r. 0

1
II

00

po 23
21
19
25

ct.I litr podwójnie raflnowanej miezapalnej s a lo n o w e j
— b ia łe j  

” » n . ~  . jH®no ż ó łta w e j
” ” n najpiękniejszej k r y s z t a ło w e j

, wielkiej siły świetlnej jest moja kryształowa N r. 0 0  Nafta niezapalną,
przeto najlepiej nadaje się do lamp o knotach ol rągłych, któreto lampy, żelv bez 
odoru i jasnym płomieniem palić sie mogły, koniecznie najlepszej wysoko stopniowej nafty potrzebują. - . o ji

S T  K u p u ją c y m  h u r to w n ie  b e c ik a m i  o k o ło  170 l i t r  n a  r a z ,  
o p u s z c z a m  o d  p c w y A ts z y c h  c^n je szr(* e  z n a c z n y  r a b a t .  *^NS

Nafię zamówioną z głównego mego składu za pośrednictwem moich 14tn we 
wszystkich dzielnicach miasta znajdujących się filialnych sklepów, lnli za pośrednictwem 
niżej t ymiemonych zuanych firm Uandlowych, wysyłam moim wozem, nie licząc nic 
za dostawę. ’ !

N a o z y n ia  d o  p rz e o h o w y w a n ia  nal^ y w y p o ż y c z a m  z a  k a u c ją .

2719 1 - 1 P iotr Miączyński
właściciel rafin-erji nafty we Lwowie.

Dla dogodnog. ci Szanownej P . T Publicznośc-i przyjmują zamówienia.
Wny P. Bałłąbąn ffa roi, handel towarów koloni-1., u 1. Halicka L. 21 

■ " ' s^ ł P PaPieru, ul. Karola Ludwika „ 11
" ” tA i 8 kl> ■ 1>roni> * o » 1„ „ Jani. „ _ perfumerji plac Marjacki .  5
„ n Ihnatowicz, takb i chemiczny, ul. Kopernika
u * Kosnierski, ) landel papieru, pla Halicki
» s Kosnierski, „ „ nl. Halicka
n n Kosnierski, „ „ ul. Ormiańska
n „ Langner, „ towarów kolonialnych, Rynek
" * Lewicki, „ szkła i porcelany, ul Trybun: tlśką
7> Ti Riedl Edmi md, „ nasiun i kwiatów, piao Marjac

_ » Sadłowski i ' 3p., „ tuwarów kolonialnych, Ryn et
i .  T. Spożywcze T owarzystwo,

„ Spożywczego Towarzystwa filia, ul. Zimorowicza 
77 TorhowU w Domu Narodnym,

Wny F Winckler, handel towarów kolonialnych, ul. Teatr *u 
Wna Pni Piątków: :ka. handel papieru, ul. Pańska »
Wny P. Dworski Ks: ,rol, ajent rafinerji nafty P. Miąozyńskiego ul Kl ?ta 1°
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JOSEF HEISEL
i n  Z L I K

offerirt hoehprima

P O Y I D E L
a 10  fi. pr. 100 Kilo netto.

Franco Nordbahnstation N a p o g e d l .

JÓZEF HEISEL
w Z L IN  w (M u raw ji)

poleca najlepsze 2715 2—2

P O W I D Ł A
po IO  złr. za 100 kil* netto. 

Franeo stacja kol- Północnej N a p a g b d ) ,

już w przyszłym miesiacn.
mesem
LOSY

Glma W7£M w gotówce i

50.000 złr.
1 0 1 0  zŁ, 5.000

f i l n c s e m - L o s y  można dostać: 2624 4-0

w biurze loteryjnem węgierek, Jockey-kluhu, Budapest, Waitznergasse 6,



4 DZIENNIK POLSKI.

E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I do zaopatryw ania okien i  drzw i, najlepszy  
i  najtańszy środek do ochronienia się od

przeciągu.
poleca.

J O Z E F  H A 1 T E E  w e  L W O W I E

KAROLBAŁŁAOAS
pod

„Złotym Kogutem”
wc Lw ow ie

poleca

zupeln •c świeży transport

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

H ER BA TY
ciemno naciągającej z wybornym (makiem 

i aromatyczną wonią.
‘/, kilo Congo cesarskiej . . . .  zł. 2'—
„ „ F .im ilijn ej........................„ 3 —
„ „ Meiange de Moskan . . . „ 4 —
„ „ im p er ia l............................ „ 5-—
„ „ Wysiewków własnego..wy

siewa  „ 1*70
„ S mchong w oryginalnem

opakowania......................   4'—
Przy odbiorze 3 kilo w jednej poczto

we; p t/i i e opłacano porto do każdej stacji
pocy.towuj w k.aju. 2480 20—0

Skład  farb i handel m aterja łów  pod  „C zarnym  P sem ” R y n e k  liczba 38, w e w łasnym  dom u.
Liczba Telefonu 173.
i r

Ces. król. uprzywil.

m am  akcyjni bank hipoteczny
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u rs ie  d z ie n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje si^ bez 
odwrotna oocztą.

prowizji 
2457 *7—0

KażSj

bdl zęb(5w
usuwa natychmiast

C. StephauH Wino Cocowe.
Oryginalne flaszki 

(z m a r k ą  o c h r o n n ą )  
et.  I "* ‘po 75 et.  \ 1 z ł r .  60 et.

Do nabycia we LWOWIE 
u aptekarza Zygm. Ruckera > 
w KRAKOWIE u aptekarzy 
E. Radlera, E. Stockniar 1 1 K. 
Wiszniewskiego. 2618 3—15

świeże deserowe

WINOGRONA

W  i  Lwowie skł.ul główny w magazynach P. K. MIKOlASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów 

i m agazynach perfum.

Puder
ryżowy specyalnie

PPZYGOTOWANY Z UIZMUTKM
P rzez 0h '“  F A T , F a b r  r s a n ta  P erfum

PAR YŻ, Ulica de la Puix, 9, I ARYŻ

III

mm*m

N a Zimę! Jesień!
W  W e ł n y  do robót drutowych
Wj K o s z u l e ,  K a f t a n i k i  męzkie i damskie, K a l e s o n y ,  P oń-  
®  c z o c h y ,  S k a r p e t k i  i t. p. z najlepszej wełny, systemu 
S ł  profesora Jaegera .

C h u s t k i  włóczkowe, K a m i z e l k i ,  K a m a s z e  damskie 
i m ęzkie, C z a p k i ,  K a p e l u s z e ,  O b u w i e  ciepłe. 

P o ń c z o c h y  do p o l o w a n i a ,  R ę k a w i c z k i  samic, weł- 
aiane, angielskie i glacóe z futerkiem.

^ P r z y b o r y  m y ś l i w s k i e .  Najlepsze T u t k i  francuskie.

Sa

h is z p a ń s k ie  kilo po 1*40.

Gruszki t y r o l s k i e  po 38
cnc. kilo.

T n l i l l r n  t y r o l s k i e  d r o b n e
W  a O J Ł H a  po 40 cnt. kilo.
w y b o r o w e  po 8, 10, 12 i 15 ct. sztuka

Marony
Kalafiory
Kwiczoły, jarząbki i kuroparwy

poleca handel 2413 1—?

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. *2.

Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk
Bdaendorfera

jakoteż J .  H e l t z m a n a  1 s y n a .

|
Wj

1000 od zł. 1-20 do zł. 2 -  
W a ł e c z k i  elastyczne z waty, do okien i drzwi, od zimna 

i przeciągów.
Nakoniec najrozmaitsze D r o b i a z g i .
S p e c j a l n o ś c i  męzkie, tuzin zł. 2.— .

Poleca

W handel towarów galanteryjnych 1 norymbergsklch W 
M JAJCA K R E W P if  w J A R O S Ł A W IU . ^

Oryginalne po cenach fabrycznych
profesora dra GUSTAWA JAEGERA

koszule, kaftaniki,
kalisony, pńczoctiy, słammii,

D L A  P A ^ ,  M Ę Ż C Z Y Z N  i  D Z I E C I

sprzedaje handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D Ł A
w e Lw ow ie. 2645 3—4

Z a  1.
IB

z łr .
dostać można w dobrym i trwałym gatunku następujące

Bielizna mezka:

î l

r -  Iijące przedmioty: I g

trwałptrn hiałflim

I
1 koszula salonowa 1 złr., 1 para kalesonów z dobrego trwałego białego 

płótna 1 z łr , 8 sztuk kołnierzy wykładanych lub stojących 1 : : ,  5 par 
manszetów modnych 1 złr., 4 sztuk kaftaników siatkowych 1 złr., 2 sztuki 
Mftaników zimowych 1 złr., 12 par skarpetek bawełnianych 1 z ł r , 6 par 
skarpetek kolorowych w paski 1 złr , 3 par skarpetek zimowy h 1 złr.

Bielizna damska:
1 kaftanik z wstawkami lub szlarką ozdobiouy 1 złr., 1 koszula 

di ienna z pięknym haftem 1 złr., I  para majtek z szerokim haftem u dołu 
1 złr., 1 spo lnica z haftowaną falbaną 1 złr.

ILLIISTBOWANA BIBLJBTEKA
SENSACYJNYCH POWIEŚCI

i Zamówienia z a m ie j s c o w e

Sfe
uskutecznia odwrotną 

opakowania.
pocztą nie licząc kosztów

2523 20—0 ł-yj

SOK
otfość w zak resie  p r e z e r w a t y w
z p ę c h e r z y  r y b ic h  z gumowaniem, prawdziwo francuskie, barc/zo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatu iki 
r o ln e a  z p ę c h e r z y  r y b ic h  i j u m f , od l  złr. do 5 złr. za tuzin, 
g ą b A l  delftam i francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rcss i~-

Sod dyskrecją za pobraniem G n m m l w a a r e ą - A g e n t i e ,  k i e x .  M o s e , W i e n  
.  R o l l n e r h . i g w u u i  4 ,  I .  S to c fc . Kompletne kolekcje wzorow 3 złr. 50

wycnodzi w zeszytach cn pięc dni.
Zeszyt pojedynczy, objętości arkusza druku kosztuje 10 cnt. 

Prenum erata miesięczna (6 zeszytów) 50 centów.
Illustiow ana bibljoteka sensacyjnych powieści podawaó bę

dzie tylko rzeczy wartościowe znanych pisarzy francuskich , n ie
mieckich, rosyiskiih itp. w wiernym przekładzie, a do każdego 
drugiego zeszytu dołącza się oryginalna rycina.

Wydawnictwo rozpoczęliśmy nader zajmującą powieścią p t . :

„ Z  B  - A .  ■ W  I C I E  L
która z prawdą i z życiem maluje mistt-rja, głośnei pod tą nazwą 
sekty rosyjski j. — Powieść ta obejmie 30 zeszytów. P renum e
ratę i zamówienia należy adresować :

Reflatcja illnstrowanej HjoteKi sensacyjnych powieści
L w ó w  — H a l i c k a  l i c z b a  4 6 .

I

nt.

G L Ó W S T  f i K L l D
dla Galicji i Bukowiuy

rORWflASiW, PIANffl i ORGANllW
pokojowyeh i kośeelnych

LUDWIKA MARKA
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 65 —0 

PIERWSZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA M UZYCZNA
1. Nauka gry na fortepiauie w 3. oddzia
łach. 1. Dla początkujących. II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego. Ćwiczenia wspólne, koii- 
eerta, wieezory i popisy doroczne i pół
roczne, w zimie dla uczennic i uezui 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
i statut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu mieisc Hkouczo- 

nym nauczycielkom.
Na raty miesięczne po 15 zł- sprzedaż 

fortepianów i piauin. Nowe krzyżowe for
tepiany pod gwarancją od 275 zł.

Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie.
Zamiana używanych instrumentów.

Jedyne zastępstwo dla Galicji sła
wnych o r g a n ó w  a m e r y k a ń s k i c h .

P o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c iu !
500.4100 marek

Ponieważ rozpoczynamy nowe wyda
wnictwo pod tytułem :

nor "J—uwysprzedajemy więc niżej wy mienione 
dzieła po bajecznie nizkiej cenie, 

mianowi :ie :
Grimm. „Tajemnice pałarńw carskich,* 

dawniej 2'50, teraz 60 ct.
Koazozyo. „Wschód Ze Stambułu do 

Angory,* dawnie' 1‘50, teraz 40 ct. 
Koazczyo. „Webrańcy losu,* 2 tomy, 

d twniej 3 4 r., ter.z  20 ot.
Sahl-Bej. „Ład Boży,* Powieśó, dawn.

2 złr., teraz 45 ct.
UbYldus Bruno. „Obrazki z przeszłości,* 

dawniej 46 t., terar 15 ct,—*
Zamorski. „W

powstania z
piędaiesiątą ro< znicz 
roku 1830 * 2 tomy,

dawniej 3 złr-, tera* &0 ct.
Kupującym wszystkie dzieła razem za 
r  złr' 43 ct., wyseła się je Danie na 

koszt księgarni.
K S I ^ O A K N I A

ŁU K A SZEW IC ZA
Lwów, Hotel Żorża. 1 0 - 0

jako główną wygranę dale w pomyślnym wypadku h a m b n r g ^ k a  w i e l k a  
l o t e r j a  p i e n i ę ż n a ,  npowainiona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego 
planu jest teero rodzaju, iż w prze
ciągu kliku miesięcy rozstrzygnię
tych będzie z pewnością 7 klas 
1 0 0 .0 0 0  lo b ó w  5 0 .5 0 0  w y 
g r a n y c h  ; ogólnej wartości

9.550.450 lareK
między temi znajdują się wygrane 
w wysoku.ci ewentualnie

500000
M arek,

z a ś :s z c z e g ó ł o w o  « a D.

1PTK: 300000
1 Ś p  200000
2  s f e i - 1 0 0 0 0 0

1
po mrk. 
wygran. 
po mrk. 

1 wygran.
po mrk. 

9  wygran. 
~  po mrk. 
1 wygran.

po mrk. 
9  wygran. 
~  po mrk. 
1 wygran. 
T po mrk. 
K wygran. 
u  po mrk.
3 wygran. 

po mrk. 
9  f i  wygran.

po mrk. 
C f i  wygran. 

po mrk.

106 m
253 rfe
F il 9  wygnm-O  J- ' ś  po/ 

818 
31720
16990 W7Y

90000 
80000 
70000 
60000 
50000 
30000 
20000 
15000 
10000 
5000 
3000 
2000 
1000 
500 
145  po uiik. —

16990 300, 200. 15 ,̂
124, 100, 94, 67, 40, 20.

Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pieiwszej klasie 2U00 w ogoinej simie 
marek 117.000.

Główna wy grana 1 klasy wyjosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na
60.000, w 3ciej na 70.000, w 4uj na
80 000, w 5te na 90.000, w 6tej La
100.000, w 7mej zaś ewent n > 5OG.O00,
specjalnie zaś ua 300.000 i 200.000 etc.

Na najbliższe ciągnienie pie-„szej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zag 'aran- 
towanej loterji pieniężnej, k óre się odbędzie
dn ia  9. gru dn ia  b. r.

kosztuje:
1 cały los oryginalny złr. 3-50 w. a 

i a” * ” 1 ” ”1 ćwierć „ „ — 90 „ „
Wszelkie zlecenia wykonywują Się 

bardzo starannie natychmiast, za przysła
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy 0‘rzyma 
od nas do rąk własnych losy or. giualhc 
opatrzone herbem państwowym.

Do losów dołącza się yratis odpo
wiednie urzędowe p lany , z których 
można poznać podział wygranych 
na rozmaite. Masy i  cipo w 'eduie 
kwoty, a po ko.żdem ciągnieniu po
syłam y naszym interesentg m lis ty
Urzędowe. i

Na żądanie wysyłamy plan (nrzędowy 
franco naprzód do przejrzenia . oświad
czamy, ie jesteśmy gotowi, w 1 razie nie
konweniowania przyjąć losy przc(̂  ciągnie
niem za zwrotem odpowiedniej uumy.

następuje wedle 
gwarancją pań -

W ypłata wygranych 
planu natychm iast pod 
stwową.

N-sza kollekta była zawsze szczegól
nie szczęśliwa i bardzo często wypłaca
liśmy naszym interesentom największe 
wygrane, między inuemi na 25C.000, 
100.000, R 0 .0 0 0 ,6 0 .0 n . 4 0 .0 0 0  marek stu.

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opartem na najlepsze] pod
stawie na bardzo żywy udii. I i dla Jiego 
prosimy, aby módz wypełnić wszaikie 
zlecenia, przysłać swe zamówienii* j jak 
najrychlej wprost pod adresem : 'K ir o w i  4 a

Bank und W echselgeschaft

in HAMBURGI.

Xa porę zimową
kaftaniki, spodnie, skarpetki i ogrzewacze 
żołądka — do polowań kamizelki i pończochy.

PRAW IDŁOW A BIELIZNA
dra Jagera z  fabryki Bengera.

Ceny fabryczne.

Ckti; juH e i Tełniaie caiieus m szu)
poleea w największym wyborze 2423 7—0 p 

po ma j n i ż s z y o h  c e na c h
MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA

pod . Złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny.

Bielizna stołowa i chustki:
8 sztuk chustek batyst z szerokim obrąbk. i kolor szlamem 1 złr. 

12 sztuk chustek kolorowych imitacja jedwabiu w pięknem pudełku 1 złr_ 
L prześcieradło 2‘35 cmt. długie 1 tłr., 1 obrus sl ‘łowy na 6 osób 1 złr., 
6 serwet stołow. 1 złr., 6 ręczników białych 1 złr., 6 śeiereczek do szkła 1 złr.

Zamówienia z f rowiueji wysyłamy za nadesłaniem gotówki lub za 
zaliczką, doliczając 10 cnt. na list frachtowy 1 opakowanie. 2653 4—0 

Za towary któreby się nie podobały pieniądze zwracamy

A  d r e b :

MIGAM FABRYCZNI PŁÓCIEN, STOŁOWEJ i GOTOWEJ BIELIZNY

1L HETERA i 1
w e  L w o w ie , u l ic a  K a r o la  L u d w ik a  1. 1.

i

W Piękność, świeżość i delikatność c e r y l
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

M H E L I A N T Y N Y .
M' ] Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został rjyjl 

1 nłd7r.9ua>ńlnmTiv G n u  mt>da]n.mi zasłneri i dTltlnm^m honorr>wvm. L*»Jodszczególniony 6-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 

J e s t  s p e c j a l n y m  w y n a l a z k i e m

h h  Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanife a ponie- 
wał dra. nasz znany jest w Austro-Węgrzech od wielu lat, wi«c prosimy 
wzzyztkibh ty. k, którzy tią interesują naszem losowaniem, by się nnali wprost 
do naszej nrmy K a u f m a n n  dt ‘H m on w  H a m b u rg u .  N ie jesteśmy 
w związku z żadną inną Armą i nie wysłaliśmy żadnych agentów a losami, ale 
kore>poi lujemy bezpośrednie /  naszymi odbiorcami, ktćray mają w  ten sposób 
wszyi iluc korz; ści b sspo' *dnb /o  stosnnkn. Wszystkie zamówienia wykonywa 
się jak najspieszniej i najpunktualniej. ' 2574 2—0

|  JANA IHNAT0WICZA,
A

magi tra  farmacji i chemika sądowego, właściciela fabryki perfum
i mydeł toaletowych

we Lwowie ul, Kopernika, 1. 3,
w Krakowie S u k i  nnice, 1. 20,
w Czerniowcach Itynek, 1. 2.s

i
2412 6—0

■ y n

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark.

Wygrane 
g w a r a n t u j e  

Państwo.
1. ciąp. 9. grudnia

Oznajmi enie 
szczęścia!

Zaproszenie do udział a 
w  s z a n s a c h  w y g r a n i a  

w wieliiej przez wm Mmowi gwarant, loierii pieniężnej, w Której 
9 miljonów 880,450 marek

z  p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  b y ć  m n s z ą .
Wygrana tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylko 100.000 

losów zawiera, są następujące, miani" ie ie:
N a j w y z s z n  w y g r a n a  wynosi ewent. 5 0 0 .0 0 0  m a r e k .

I

Premja 3 6 6 ,6 6 6  marek 2 5 3  wygran. po 2 ,0 0 0 marek
1 wygrana po 260,606 » 5 1 3  wjgran. po 1,000 n
*3 wygrane po 1 6 6 ,6 6 6 n c»18 wygran. po &OO n
i wygrana po 60.000 n 1 5 6  wygran. po 3 0 0 n
1 wygrana po 8 0 ,0 0 0 n 260  1 0 6
■i wygrane po 7 w, OOO n 3 1 ,7 2 0  wygran. po 1 1 5 n
1 wygrana po 6 0 ,0 0 6 » 7 ,ft» 0  wygran. po 1 2 4 n
3  wygrane po SO.OOu n 160 v 4 n
J wygrana po 3 0 ,0 0 0 n 6 , s 5 0  wygran. po 6 7 n
5 wygran. po 2 6 ,0 0 0 n 4 0 2 6 n
3  wygran. po 15 ,0 u 0 n

2 6  wygran. po 
5 6  wygran. po

16,000
a ,o o o

n
n

itd. itd. agółem 5 0 ,5 0 6  wygranych

1 6 6 wygran. po 3 .6 0 0  matek

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7  oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia.

Główna wygrana I  ki. 5 0 ,0 0 0  m., podwyższa się w II  kl. na 6 0 ,0 0 0  
m. w III  kl. ua m. w IV kl. na 8 0 ,OOO m w V kl. ni w..,.HM
m. w VI kl. na 1 0 0 ,0 0 0  m. w 'VII i ł  na 4 0 0 .0 0 *  m. i z premią 3 0 0 ,0 0 0  
m. ewentualnie na 5 o u ,0 0 0  m.

P i e r w s z o  c i ą g n i e n i e  jest urzedownie ustanowione
n a  9 . g r u d n i a  b . r .

i kosztuje na t o :
C a ły  l o s  o r y g i n a ln y  t y lk o  s  z ł r .  6 0  c t .  czyli o  m a r e k  — f e n .  
PO I l o s u  o r y  t in a ln -  t y lg o  1 z ł r .  »© c t .  czyli 3  m a r e k  - f e o .  
Ć w ie r ć  lo s n  o r y g ln .  t y lk o  — z ł i . 9 0  c t ,  ezyji 1 m a r e k  5 0  f e n .

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazaąe
■łają się za frankowanąpromesy) zdołąezeniem pi_.au oryginalnego rozsełają się 

przesyłką gotówki do najdalszych okolic.
Każdy udział biorący otrzymuje odjmnie po ciągnieniu nafyehmiast 

przędową listę ciągnienia.
Plan z herbem państwa, w którym uwidocznione są wkładki, i rozdział 

wygranych pa 7 klao, rozsyłam z góry gratis.
W y p ła t a  i  r o z s e łk a  |* le n ię d z y  w y g r a n y c h  następuje 

przezemnie wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrecją.
* r -  Każde zamówienia można pojedynczo za pomocą przekazu 

pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listu.
MMF U p r a s z a  s i ę  z  z l e c e n i a m i  ze  w z g le d n  n a  b l i z k l e  

c i ą g n i e n i e  n a a w a ć  s i ę
do d n ia  9. g r u d n ia  b. r.

z  z a u f a u le m  d o  2711 3—5

Samuela Heckscher senr.,
Bankiera i właściciela kantoru wekslowego w H A M B U R G U .
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Znaleziono w yleczenie z kaszlu i bolu piersi
z a  p c m o c ą  o r j r g l a n . a . l i O L ^ c ł a .

Jana HofFa f a b r y k a t ó w  l e c z n i c z y c h  z d r o w i a  z ekstraktu słodowego.
W łasne orzeczenie i pochw ała dla w ynalazcy oryginalnych Jana Hoffa fabrykatów zdrowia i oażywczych 

z ekstraktu słodowego, Jana Hoffa c. k. dostawcy nadw. prawie wszystkich panujących europejskich, c. k. radcy, 
w łaściciela 65 najwyższych odszczegolnien itp., w Berlinie i W iedniu I., Graben, Braunerstrasse 8.
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JA N A  H O FFA
czekolad? zdrowia

l lW 1 i SlCflBIPg.il.
(65 najwyższych odtzczególnień i mianowań).

przeciwko niedokrewności, osłabieniu, zml- 
zernieniu, osłabieniu, nerwowości, brakowi 

snu i apetytu.
40-letnie doświadczenie. Mil,on z górą w y
leczeń. Tysiące chorych, dla których n>e 
było już uadziei, odzyskały napowroi u tra

cone zdrowie.

{KONCENTROWANY

Ekstrakt słodowy 
i p i! o zdrowia

z  e k s t r a k t u  s ło d o w e g o .
Unicum  w suchotach, 

cierpieniach płuc, żołądka, 
i szyi, konsnmeji. w choro
bach kobiet, wszelkich cho
robach katara lny ch, a k a 
szlu kurczowym  i krztuScu, 

w szkrofulach u dzieci.

B r ii n d 1 koło Zeugg, 24. września 1886. WPanie I 
Cierpiałem długo na kaszel i bole piersio ,e a Jana 
HniFa preparaty słodowe wyleezyłj mię. Upraszam 
najuprzejmiej o jak najprędsze przysłanie mi &a 
pobraniem poeztowem 6 flaszek Jana Hoffa piwa 
zdrowia z ekstraktu Jodowego, 1 flakou koncen 
tronaiijgo ikstraktu słod. i 1 woreczek Jana Hoffa 
bonh' nów piersiowych z ekstraktu słoo Z głębokiem 
poważaniem J,. H olyevac  w >Briindl koło Zeugg- 

^ ,4 aią> Należy sie atrzedz fałszerstw i naśla- 
downictr i uważać na bryginalnł 
markę ochronną, 1 wizerunek i podpi* 

wynalazcy Jana Hoffa. .
. v w w 7 „  p W  Niżej 2 złr. nie rozseła się. 'W ć  

3kład we wszystkich aptekach, dro- 
gbrjaeh i wielkicl" nandlach.

JA M  H O F F ,  wynalazca orjg. Jana Hoffa środ
ków zdrowia, odżywczych, lec ■ liczych, z ekstraktu
słodowego, ek. dostawcy prawie wszystkich .panu
jących, Berlin i Wiedeń, miasto Grahen, Brąuner- 
J1 } ’ strasse Nro 8. 263* 1 - 1  6

Wyiawoa i redaktor odpowiedzialny: J o z e f  L a s k ó w  m c k i .
T Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .
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